
Nr. 271. We Lwowie Sobota dnia 26 Listopada 1904. Rok XUV.
Redaktor naozelny

Dr. ALEKSANDER V0GEL
B iu ra  r a d a k o y l: ul. Sykatuska 1. 40, I. piętro 

otwarte od goii. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iu ra  a d m in iit ra o y l: ul. Kopernika 1, 7, par­

ter (sklep), otwarte od gods. 9 rano de godz. 7 
wieosorem bes prterwjr.

P rzedp łata  na ..O a M ts  B e ro d o w ą “ w yn o s i :
Jj-wm-wle : aa j rowmeTi i aa (raalc):

miesięernie 3 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie 6 „ 7 ,  N ,  l t  ker. 00 li
pdłroesnie 13 „ 15 „ —  „ 31 .

Za zmunf adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „TyjoU n U clem  m ód 1 p e w ie io l"  lub 
też z warszawskim tygodnikiem „ Z ia rn a ' i 12 to­

mami roeznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 ker. 40 h.

na prowinoyi O „ 80 ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miaaięoznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. $*'■V,**
— e

O O Ł O B Z B E IA  i  P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: wa L s ra w is . Administracja „Gazety 
Narodowej” nl. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasat Hausmana; W e  W ie d n iu : Haasenstein 4 
Vogler (Otto Mass) Walflsohgasse 10, Rudolf Mosse 
Seiierstadte 3, A. Oppelik Grunangergasse 12, M. Du- 
kes Naonf.: Ślaz. Augenfeld Ł  Emerich Lesener 1 
W t llzeilenr. 9, Schallek Woiizeile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstraase 33, Adolf Ohuiawski V I. Oetreida- 
markt nr. 18; W  B udapeszcie : Juliuaz Leopold 
V II. Elisabethrlng 54; we F ra n k fn ro la  n. M..: Haa­
senstein A  Yogler i G. Danbe & Comp.; W P a ry ż n : 
0. Adam Ciborowski 87 rue de Varenne Paris; 
w W a r s u w ls  ■ Reiehmann & Preudler.

O B R A  O C K iO B Z S Ń  . O ^ o n s z l a  i w y  
esąjne na jednosspaltowy wiersz drobnym drukiem 
Inb jego miejsce 20 hal. Hadeałaae za wiersz lnb 
jego miejsce 60 hal. O ł s i y  p a b llozn ośo l za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ryw a ta *  koree- 
p o id s n o y s  6 hal od wyrazu.
K am er kosz ta je  8 h ,  a s  p r o w in c ji  10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Rządy m. Lwowa.
Przy dzisiejszym  w yborze uzupełnia ją ­

cym  jadnego posła do rady państw a z lw ow - 
aziej izby band Iow o-przem ysłow ej, w ybrany 
■ostał dr. G odzim ir Małaohowski, prezydent 
m iasta Lw ow a.

Pan M ałachow ski wniesie reaygnaoyę ze 
stanow iska prezydenta m. Lw ow a. W prawdzie 
rezygnaoya ta  przy jętą  nie zostania i rada 
m iajska udzieli ty lk o  p. M ałachowskiem u ur­
lopu  do końca kadenoyi, efekt jednak  tego 
urlopu rów nym  jest rezygnacyi: pan M ała­
ohowski ustępuje z rządów m iastem  Lw ow em .

Nie m ożna pow iedzieć, aby rządy je g o  
b y ły  szczęśliw e. W praw dzie  m iasto na zew ­
nątrz rozw ija ło  się i upiększało, przystrajało 
w szaty w ielkom iejskie — szablonowe i po­
złacane — ale rów nocześnie, a w stosunku 
geom etrycznym , rosły długi miasta, spadało 
ooraz w ięcej ciężarów  na m ieszkańców. G os­
podarka w mieńcie, ta gospodarka, którą p. 
M ałachow ski, w pierw szej sw ej, po ob jęciu  
prezydentury, przem ow ie do urzędników , tak 
dobitn ie określił i potępił, ugrzęzła  w nepoty- 
■mie, pryw acie i protekeyonalizm ie; aprow i- 
zacya i asanacya miasta nie b y ły  n igdy  na­
leżycie  traktow ane i n igdy do tych  spraw, 
będących  pierwszem i w porządnem  gospodar­
stw ie m iejskiem , nie przyw iązyw ano należnej 
im  wagi; urzędow anie w m agistracie w y k a zy ­
w ało m nóstw o niedom agań i daw ało sposob ­
ność do wielu uspraw iedliw ionych skarg. Pan 
M ałachowski stał się b a rd zo .. niepopularnym . 
C zyn iono go naturalnie za w szystko odpow ie 
dzielnym , ch oć m oże nie było to zupełnie 
ałusznem.

P. M ałachowski obejm ow ał rządy na ra­
tuszu z pew nością z najlepszem i in ten cjam i. 
D la a m b ic ji, zresztą bardzo szlachetnej, sta­
rał się o osiągnięcie stanowiska prezydenta, 
m iał w ięc też i a m b ic ję , aby b yć prezyden­
tem najlepszym . D ow od ziły  tego je g o  pierwsze 
na prezydenturze kroki. C hciał „w yplew ió  rolę 
m agistracką11 i to zapow iedział I  o to się 
rozbił. W chodząc do ratusza, nia znał ani ja go  
stosunków, ani ludzi, k tórzy  w nim tak sławnie 
g o sp o d a rzy li; nie rozliczył się też ze sw ojem i 
siłami, a pow iedzm y prawdę, zostaw szy pre­
zydentem  miasta, nia ohoiał się p ozb yć innych  
dochodów  ubocznych  i to g o  m oże g łów n ie  
zgubiło. Z  razu szedł n ieco sam odzielniej, — 
g d y  jedn ak  w ybuch ła  spraw a gal. Kasy 
oszczędności, której do ostatniej chw ili by ł 
syndykiem , znalazł się w położeń a, że po­
trzebow ał na gw ałt by le  ja k iego  oparcia, aby 
nie runąć i znalazł je , ale za oanę stania się 
podkom endnym  tej drugiej w ładzy ubocznej, 
która ma żądzę kierow ania magistratem . I  z 
tej n iew oli nie miał ju ż  s iły  w ydobycia  się a 
biorąc sań całą odpow iedzialność, tracił ooruz 
bardziej poparcie n ogółu.

A is nie ty lko gospodarka m iejska uie 
m ogła  się ogółow i podobać. I  pod w zględem  
polityczn ym  był p. M ałachowski zm iennym , 
u ległym  ch w ilow ym  siln iejszym  prądom , raz 
radykalnym , drugi ras dem okratycznym  a in ­
nym  razem  znów rządow ym . L w ów  ja k o  
stolioa kraju zabierać musi cz sto głos w spra­
wach politycznych . N adawanie tonu było tu rze- 
ozą dr. M ałachow skiego a by ło  to dla niego 
tern łatw iejszem , że in teligencyą znacznie 
pruew yższzł „lu dzi” z party i m iejakiei, dla 
któryoh  zresztą polityka ja k o  nienaruszająoa 
ich  interesów pryw atnych, je s t  dość obojętną. 
O tóż polityka dr. M ałachow skiego była ch w iej­
ną i niezdecydow aną, kokietu jącą często z 
partyam i radykalnem i. M oże i tego  pow odem  
je s t  to, że p. M ałachow ski, nie m ając, bez 
sw ej w łaśoiwe; w iny, poparcia n ogółu , szu­
kał go  pośród w szystkich  par ty j. przez co  
znowu nie zyskał n ikogo i okazał się w ca ­
lem  tego  słow a znaczeniu niefortunnym  p oli- 
litykiem . A n i radykalne partye g o  nie uznały, 
ani dem okratyozne g o  za sw ego nie uw ażały, 
ani order nie zaw isł na je g o  piersiach.

W iną też je s t  do pew nego stopnia p. Ma­
łachow skiego, że te n ieliczne m stytucye, ma- 
ją oe  znaczenie ulepszeń socyalnych  a które 
na m ocy ustaw państw ow ych  w prow adzone zo­
stały nie rozw inęły  się tak, ja k  były  po­
w inny a w przsw ażnej ilości, skutkiem za­
niedbań, dostały się pod rządy soćya lnej-de- 
m okracyi. W in ą  je s f wreszcie jeg o , że rada

m iejska nie poczuw ała się do obow iązków  
społecznych , do w spółdziałania w w ielkiej 
pracy socyalnej.

M iejsce dr. M ałachow skiego na krześle 
prezydenta miasta L w ow a zajm ie chw ilow o a 
praw dopodobnie późn iej stale dotychczasow y 
p ierw szy w iceprezydent p. M icbał M ichalski. 
Ma on także szlachetną em bicyę. Jest on 
w ytraw ny, rozum ny i sprawom  m iejskim  
od lat szeregu oddanym . Ma nad p. M a­
łachow skim  tę w yższość, że zna doskonale lu 
dzi i stosunki w m ieście i zna doskonale ro­
botę zakulisową. A le o ile p. M ałachowski 
przygnieciony został ty lko ręką partyi m ie­
szczańskiej, o ty le  p. M ichalski tej partyi jest 
przewódcą. G ospodarka we L w ow ie  w ięc t y l ­
ko w  takim  razie zw róci się na drogę zdrową, 
jeże li p. M ichalski zechce i potrafi sianąć 
jak o  prezydent m iasta ponad partyą m ie­
szczańską. Nie odm aw iam y mieszoz&ńBtwu 
prawa w pływ ania  na losy  miasta — i owszem  
pow inno ono swe p iętno na gospodarce w y­
ciskać — nie je s t  a toli wskazanem , aby 
radny, dlatego, że jest członkiem  Strzeln icy 
m iejskiej, rządził się w m agistracie na własną 
rękę, a prezydyum  miasta, za rządy odpow ie­
dzialne, z obaw y przed oburzeniem  strzelnicy, 
cierpieć to m usiało. Praktyczny i trzeźw y ro­
zum p. M ichalskiego wskaże mu zapew ne, że 
poparcie S trzeln icy może byó pożytecznem  dla 
prezydenta miasta, ale nie zastąpi mu tego 
w pływ u, jak i roztaczać pow inienby, posiada­
ją c  zaufanie ogó łu  a przynajm niej przeważnej 
części m ieszkańców  Lw\>wa. Na tem  zaufaniu 
ogó łu  niech stara się oprzeć sw oje rządy p. Mi­
chalski a w ów czas ze stronnictw am i p oszczę - 
gólnem i łatw o da sobie radę.

Świątynia Temidy targowicą
M ieliśm y ju ż  sposobność kilka razy z na­

ciskiem  podnosić — a to tak w  czasie p oby ­
tu dr K oerbera w naszym  kraju , jak  i osta ­
tni raz, om aw iając niedaw no rekon stru kcję  
gabinetu iż szkodliw ą niew łaściw ością  jest 
połączenie m inisterstwa spraw  w ew nętrznych, 
działu w ięc adm in istracyjnego z m inister­
stwem spraw iedliw ości w jed n ych  rękach a 
w dodatku w rękach prezydenta m inistrów 
dr. K oerbera. U w agi te nasze znalazły naw et 
echo w prasie k ra jo w e j: — wiedeńska jedn ak  
skw apliw ie je  przem ilczała i dopiero w czoraj,

tak ju ż  nam telegrafow ano. Valerland, organ 
tiskupów auztryackich i n iem ieckiego cen 

trum  katolickiego, poruszył tę sprawę, wska­
zu jąc na tan n iesłychany w państw ach kon­
stytu cy jn ych  a naw et absolutyoznyoh  fakt, 
że m inister spraw w ew nętrznych , będący nad­
to m inistrem  prezydentem , spraw uje w  A u- 
stryi od lat szeregu zarazem tekę spraw ied li­
wości.

Vatfrland słusznie wskazuje, że skoro dr. 
Koerber ju ż  dwa lata zarząd spraw w ew nętrz­
nych  i sądow nictw a w rękach sw oich dzie 
rzy ł, to pow ody tego  muszą b y ć  chyba poli­
tyczne i sądow nictw a używ a się dla celów  
adm in istracyjnych .

U  ludów  cyw ilizow an ych  — pisze YaUr- 
land — jn i  daw no ustaliło się przekonanie, 
że stan sędziow ski pow inien być niezaw i 
słym . w ydaw ać w yrok i o m ienin i w olności 
obyw ateli ty lko wedle sw ego przekonania bez 
żadnych w zględów  ubocznych. Tam , gdzie 
w yrokow aniu  sądowem u narzucane byw a ją  
adm inistracyjne nakazy postępowania, sądo­
w nictw o zostaje poniżone do roli lokaja  pe­
w nych dostojn ików  i stronnictw  politycznych  
— ja k  to  w idzim y w R ogyi, a obecnie we 
Francyi, gdzie m inister prezydent Oombes 
pow ażył się publicznie ośw iadczyć w parla­
mencie, że niezaw isłość stanu sędziow skiego 
je s t  w praw dzie piękną rzeczą, ale raoya sta­
nu, polityka w yżej stoi.

Do tego jeszeześm y w A ustryi nie do­
szli — pow iada Vatrrland — ale zaw sze to 
precedens n iebezpieczny, jeże li w ładza sę­
dziow ska i adm inistracyjna w rękach jed n ego  
człow ieka spoczyw a i w ym ow n y to dow ód pa­
nującej u nas n ędzoty  parlam entarnej, jeże li 
takie jedn oczen ie urzędów  ju ż  przez dwa 
lata je s t  cierpiane.

„W  tej waśnią narodow ościow ą tak 
m ocno targanej o jczyźn ie  aż nazbyt często 
w ydarzają  się w ypadki, że pewne narodow o­
ści lub stronnictw a drobnem i ustępstw am i

pozyskać albo ugłaskać wypada. Mąż, dzie 
rżący ca łą  pełnię w ładzy, posiada też sposoby 
do zapew nienia sobie dogodnej chw ilow o dla 
sw oich  potrzeb polityczn ych  konstelacyi 
stronnictw , zapom ocą koncesyj i kompenza 
cy j. R zecz  jasna, że takich koncesyj poszu­
k iw ać m ożna także na polu sądow nictw a i od 
funkeyonaryuszów  sądow ych  w ym agać rze 
czy , które ze ścisłem  pojęciem  prawa nie 
bardzo pogodzić się dadzą* A  ozyż  to m oże 
nie prawda, że naw et w ielkie korzyści poli 
tyczne zb y t drogo będą okupione, jeże li do 
osiągnięcia ioh, zan iepokojone zostało sum ie­
nie ch oćby  tylko jed n ego  sędziego, albo 
wstrząśnięte będzie zaufanie ch oćby  ty lk o  
drobnego ułam ka ludności w bezstronny w y­
miar spraw iedliw ości ?

„R ząd , który ju ż  u w ielu  stron tak 
w ielce postradał zaufanie i którem u tak czę­
sto w y tyk a ją , że za dogodne dla siebie u- 
stępstwa daje znow u ustępstwa narodow o­
ściowe, — rząd taki nie powinien narażać się 
nadto na posądzenie, ja k ob y  św iątynia Tem i­
dy była  obracana na targow icę. N iechajże się 
przeto zastanow i, czy  nie b y łb y  ju ż  czas, za­
m ianow aniem  m inistra spraw iedliw ości także 
na zew nątrz zazn aczyć rozdział m iędzy w ła ­
dzami. ja k i istn iej* we w szystkich państwach 
k on sty tu cy jn ych ” .

M oże te słow a pow ażnego organu wie 
deńgkiego w eźm ie sobie dr. K oerber do serca 
i do nich się w reszcie zastosuje.

Dążenia do zmiany lub zniesie­
nia §. 14 ust. zasad, o reprezen- 

tacyi państwa.
V II. W  skutek w yzn aczon ych  sobie ter­

m inów zebrała się w reszcie k o m is ja  konsty­
tu cy jn a  d. 19 m arca 1903 na posiedzenie w 
kom plecie. B yły  to jedn ak  czasy, w  których  
toczy ła  się w izbie bardzo żyw em  tempem 
akcya zm iany regulam inu izby  Ko r.isya wy- 
braua dla tej spraw y w ygotow a ła  projekt, 
k tóry  w praw dzie tylko częściow o i w jedn ym  
kierunku usuwał braki regulam inu, ale usu­
w ał brak najw ażn iejszy , bo uniem ożebniał w 
przyszłości techn iczną  obstrukcyę. C zyteln icy  
nasi przypom ną sobie, że pro jek t postanaw iał 
w tym  w zględzie, iż odtąd prezydentow i bę­
dzie w olno poddaw ać wiAoeki nagłe pod 
obrady d o p i e r o  w  d a l s z y m  o i ą g n  
p o s i e d z e n i a ,  a i n t e r p e l a c y e ,  p e -  
t y c y e  i w s z y s t k i e  t. z w.  „ w p ł y ­
w y "  o d c z y t y w a ć  a ż  n a  k o ń c u  
p o s i e d z e n i a ,  przez co  by ła by  zawsze 
zyskana pierwsza część posiedzenia dla obrad 
nad w yznaczonym  z góry  porządkiem  dzien ­
nym *) G dyby izba była  p rzy ję ła  ten w nio­
sek, obstrukcyę by łaby  złam aną; - a izba 
b y ł a b y  go  przyjęła , g d y b y  rząd, zamiast 
lam entow ać n ieszczerze nad upadkiem  parla­
m entaryzm u i n azyw ać izbę „eine parlam en- 
tarische Todtenstadt", p oczyn ił b y ł stanow oze 
kroki w tym  kierunku tam , gdzie  by ła  p o ­
trzeba.

Skoro zaś izba b y ła b y  go  raz przyjęła , 
to oczyw iście  spraw a § 14 stanęłaby w tedy 
w całkiem  innem  św ietle i b y ło b y  l  abie d a ­
leko ła tw ie j przeprow adzić je g o  daleko idącą 
reform ę, bo na •ret ci, k tórzy  niechcą prze­
szczepiać do A ustryi w ęgierskich stanów ex- 
legalnych, n ieby liby  się potrzebow ali obaw iać, 
że zw iązaw szy rządow i ręce reform ą § 14 z 
jedn ej strony, a m ając o iąg łą  obstrukcyę z 
drugiej strony, sprow adzą to, czego  właśnie 
chcą uniknąć, t j. ciąg łe  pow tarzan ie się prze­
sileń k on stytu cy jn ych  i stanów  exlegałnyoh. 
Poniew aż zaś w tenczas ieszoze niew ierzono, 
jak oby  rząd napraw dę dąży ł w interesie kon- 
8«rw acyi w łasnego bytu , do rządów  bezparla- 
m ontarnych i poniew aż tych  posłów , którzy 
to ju ż  w tenczas stanow czo przew idyw ali, uw a­
żano jeszcze  w tedy za złośliw ych  p lotkarzy, 
a spodziew ano się na pew no, że rząd w ytęży  
wszystkie siły, aby  pom ódz przeprow adzić re- 
gnlam m , przeto pow stała  tendeneya, b y  p o ­
czekać z załatw ieniem  spraw y § 14, aż będzie 
załatw iona sprawa regulam inow a. Tendeneya

*) Odsyłam w tej mierze do moich cytowanych 
już artykułów o zmianie regulaminu w „Przeglądzie 
prawa i adnoinistracyi” z r. 1903.

ta była  tak silna, że u legł j e j  naw et sam 
p. K  a i 8 e r, wnioskodawoa i referent proste­
go zniesienia § 14. I gd y  ra  posiedzeniu ko- 
m isyi z  19 m arca 1908 p. K a i s e r zrefero­
w ał wniosek subkom itetu o zniesienie § 14, 
dodał do tego  ze swej strony w niosek form al­
ny, ażeby obrady i głosow anie nad zn iesie­
niem odroczyć aż do chw ili, k iedy w izbie 
będzie ju ż  załatw ione spraw ozdanie kom isy i 
regulam inow ej o reform ie regulam inu i aby
0 tem z łoży ć  tym czasow e spraw ozdanie izb ie 
w ciągu w yznaosouego sobie do 1 kwietnie 
1903 terminu.

Na to  zapanow ała konsternaoya pom ię­
dzy  członkam i kom isyi, należącym i do lew icy . 
Po przem ówieniaoh p. P e r n e r s t o r f e r a ,  
który im ieniem  socyaliatów  zastrzegł się sta­
n ow czo przeciw  łączon iu  sprzw y regulam inu 
ze spraw ą §. 14 i zapow iedział, że B óg wie 
jeszcze , c iy i k iedy regulam in ulegnie zm ia­
nie, po przem ów ieniaoh p. K r a m a r z a ,  
W o j c i e c h a  D z i e d u s z y c k i e g o ,  D a ­
w i d a  A b r a h a m o w i c z a  i m o j e a  (w  
którem  pow tórn ie w yw odziłem , że dla Austryi 
jest lepszą d o b r a  reform a §. 14, aniżeli je g o  
zupełne zniesienie, g d y ż  Austrya nie je s t  
państwem  jednolitem  pod w zględem  narodo 
wym  a je j  m inisterstwa nie w yohodzą praw ie 
w c a ł o ś c i  z łona parlamentu) i po popar­
ciu form alnego wniosku K a i  s e r  a przez nas 
w szystkich, zaproponow ał p. M a r c h » t, ażeby 
głosow anie nad w nioskam i p. K a i  s e r a  odro­
czyć do następnego posiedzenia.

la k  się też stało, a gd y  następne posie­
dzenie zebrało się 1 kw ietnia 1903, p. K a i -  
s e r daw no ju ż  zapom niał o sw ych rozsąd­
nych pom ysłach  z 19 marca, zaczął się n ie ­
zgrabnie z n ich w y co fyw a ć, i eofająo w n io­
sek odracza jący , pozostawi] na stole obrad 
ty lk o  wniosek subkom itetu o proste zniesie­
nie §. 14. W ojoieeh  D z i e d u s z y o k i  pod­
ją ł jednak  cofn ięty  przez K aisera wniosek 
odracza jący  i postaw ił go  jako sw ój ; poczem  
g d y  k om is ja  uchw aliła w iększością g łosów  
proste zniesienie § 14 podobnie ja k  w r. 1899 
— p. D z i e d n s i y c k i  (g ło s ił  w niosek od 
racza jący ja k o  wotum  m niejszości podpisane 
przez 10 członków  kom isyi (6 Polaków , A x -  
m a n n  i P a t t a i  antysem ici, X . T r e n i n -  
f e l s  (katolickie centrum ) i hr. P a l l f y  
(czeska większa w łasność) w następującem  
brzm ien ia : „N iże j podpisani w noszą odrocze­
nie rozpraw  nad zm ianą §. 14 ustaw y zasad 
niczej o reprezentaoyi państwa aż de czasu, 
w którym  regulam in Izb y  posłów  będzie da­
w ał zupełną rękojm ię, iż parlam ent będzie 
zawsze w m ożności pow zięcia  uchw ał w spra­
wach państw ow ych*.

I  na tem  spraw a utknęła po daiś dzień ; 
izba ni* przystąpiła  woale do obrad nad re­
gulam inem , gdyż rząd m  sw sj strony nia 
ty lk o  do tego ni* dopom ógł, ale raczej przez 
zachowanie się więoaj ja k  bierna naszkodził
1 wskutek tego  dał dow ód, iż naprawa par­
lam entaryzm u ni* je s t  mu na rękę, — parla­
m ent zniósł to w m iloien iu  i wskutek tego  
upraw nił spok o jn ych  obserw atorów  do stw ier­
dzenia, że każdy parlam ent ma taki rząd, aa 
ja k i zasługuje, do obrad nad zm ianą § 14 tem - 
bardziaj nie przyszło, bo rząd okoiał uniknąć 
tak uchw ały izby, o d r z u o a j ą o e j  pro- 
zte zniesienia § 14. a ośw .adczzjące j się za 
je g o  reform ą, jak  tem bardziej i u ch w ały  izby, 
znosząoej w prost § 14 ; p. Kaiser starał się 
tylko w ytłóm aczyć w sw ym  referacie kom i­
sy jn ym  (nr. 1752 aleg. z 1903), d laczego co ­
fną ł sw ój p ierw otny, tak rezsąday w niosek, 
i w y tłóm a czy ł to rów nie niezgrabnie, ja k  
przedtem  w kom isyi, obstrukeya m łodoczeska 
poczęła  się rozw ija ć coraz system atyczn iej, a 
rozw ija ją c  się, użyła  i spraw y § 14 do sw oich 
celów.

Pom im o, że spraw ozdanie kom isyi o znie 
sieniu tj 14 stało ju ż  wraz ze spraw ozdaniem  
kom isyi o zm ianie regulam inu izbow ego, od 
sześciu tygodni, ja k o  drugi punkt, w zględnie 
po prow izoryum  budżetewem  ja k o  pierw szy 
punkt porządku dziennego izby, zgłosił poseł 
dr. W ła d y słsw  D w o r z e  k dnia 19 czerw ca 
1903 taki sam n ag ły  wniosek o zniesieni* 
§ 14, a g d y  mu prezydent izby tego wniosku, 
ze w zględu na § 42 D regulam inu uie dopu­
ścił, zgłosił p. D w orzak zm odyfikow any w nio­
sek o reform ę § 14 (Nr. 1958 alegat z 1903) 
tej treści, iż § 14 nie m oże m ieć zastosow a­

nia, oprócz tyoh  spraw, od k tórych  ju ż  i d z i­
siaj jest w ykluczon jT, także jeszcze  i do uk ła ­
dania prelim inarza państw ow ego, do uregulo­
wania h an d low o-politycznych  stosunków  po­
m iędzy A ustryą  i W ęgram i i do finalizow a­
nia traktatów  handlow ych, z&wieranyoh z pań­
stw am i eagranioznem i.

W dniu 2 i 3 grudnia 1903 odbyła  się 
oad  nagłością  tego  wniosku w izbie posłów  
rozpraw a*), która jednak  nie zdołała ju ż  do- 
rzuoić n ow ych  m yśii do całej sprawy. W nio­
skodaw ca p. D w orzak za jm ow ał się g łów n ie  
przeprow adzeniem  słusznego dow odu, że i w ę­
gierska k on sty tu cja  w ym aga, ażeby ugoda 
austro-w ęgierska była przeprow adzona w A u ­
stryi konstytucy jn ie .

Zanotow ać jeszcze  należy, że E ksc. śp. 
J a w o r s k i  potępił w ówczas surow o ob- 
strukcyjną  taktykę, ja k o  n e g ,« y ę  pożytecznej 
działalność; parlam entu; to zaś, co inni m ów ­
c y  przy tej sposobności zaznaczyli, nie daje 
nam  pow odu io  specyalnej uw agi. K ończąc, 
doda ję  jeszcze, że nagłość w niosku posła 
D w o r z a k a  żostała o d r z u c o n ą  a 
tem  sirnsm  i wniosek sam na n ieograniczony 
czas odroczony.

ST. STARZYŃSKI.

•) Patrz Steaogr. piotoły str. 22811— 22829, 
i 22883—22895.

Pogłoski o kongresie 
ziemstw rosyjskich.

U w aga świata cyw ilizow an ego zwraca 
się od Mukdenu i Portu  Artura ku Petersbur­
gow i, ku obradom , ohoć ju ż  tylko pryw atnym , 
kongresu ziem stw  ro sy jsk ic i Ciekawe to i 
arcydoniesłe w idow isko, gd y  bez pozwolenia 
rządu autokratyoznego koło delegatów  stano­
w ych naradza się w sto licy  ja k b y  w olny par­
lam ent nad najw iększem i dla państw a spra­
wami, k tórych  samo dotykanie najcięźszem i 
okładano dotąd karami. Zebrał się sąd na 
b iu rok rację , a w szechm oina, wszechw ładna 
biurokraoya nie waży się zabronić. Słuszn e 
mówią, źe m oże to  początek w ew nętrznego 
przeobrażenia państwa niezm iernego, a rzeoz 
smntna, iż ty lk o  „m oże".

Prasa rosyjska musi m ilczeć o przebiegu 
narad i dotychczas m am y tylko pogłoski. 
W czora j podaliśm y projekt, ja k i m iał się w y ­
tw orzyć i za którym  jak oby  71 głosów  
oiw  27 się ośw iadczyło. P ro jek t tan je s t  w y­
m ysłem  berlińskiego g łów n ego organa s o c ja ­
listów  Yorwdrts i m ówió o nim nie warto. 
N arady zjazdu  za jm u ją  się obok  specyalnych  
interesów  ziem stw także sprawą w ewnętrznej 
reform y państw ow ej, ale z w y k ’ uczeniem  w y ­
razu „konatytuoya". D o przeciw ników  reform y 
należy Szipow , by ły  prezes ziem stw a m o­
skiewskiego, w ychodząc z tego stanowiska, 
że w R osyi system  rządow y na obopólnem  
zaufauiu polegać musi.

Przsciw  tem u m iał zaprotestow ać hr. 
H eydea, bo piękna to  rzecz zaufanie, ale na­
leży  pam iętać o p r a w i #. Jak s łych ać, w y ­
brano k om is ję  do ułożenia rezolu cy j, w któ­
ryoh pom inięto w yraz „k on sty tu cya", ale go 
rów noznauzącem i pojęciam i zastąpiono.

Bsrliński Lokalanteiger otrzym ał z P e ­
tersburga in form acye co  do zapad łych  na 
zjeździe ziem stw rezolucyj, które się woale 
w iarogodnem i wydają. W edłng n ich  rozpraw y 
zjazdu trw ały  trzy  dni, a uchw alone rezolu ­
c j e  dzielą się na 9 punktów , zaw otow anyoh 
przez wszystkich delegatów , z w yjątk iem  
dw óch, k tórzy się bali n ieprzyjem nych  na­
stępstw osobistych  i dlatego usunęli się od 
głosow ania. Owe 9 punktów  będą przedłożone 
carow i. Treść zaś ioh je s t  następująca;

1. O becny system  je st  anorm alny, gdyż 
dzieli społeczeństw o i rząd i tw orzy z nieh 
osobne dwie kasty, które nie m ają do siebie 
najm niejszego w zajem nego zaufania.

2. W ykluczen ie  społeczeństw a od udziału 
w załatw ian ia  w ew nętrznych  spraw adm ini­
s tra c ji  państw ow ej i w ogóle niedopuszczanie 
ludności do w spółudziału  w zarządzie pań- 
stw ow em  należy potępić.

3. O becny system  biurokratyozny stw a­
rza adm inistracyjną sam ow olę, która się od ­
bija n ajgorzej na losaoh narodu.

4 Praw idłow y rozw ó j życia  pow szech­
nego i państw ow ego je s t  ty lk o  w tedy m ożli-
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Ciąg dalszy.
— Z da je  się przecież, źe to ona mnie 

sąd sana — nabierał przekonania pan O nufry 
— prostow ał się, ja k  m ógł, go lił p od b ród sk  
codziennie, w ąsy czern ił i w  zalecankach 
sw ych  posuwał się skutecznie dalej. Z  pozo­
rów  w ydaw aćby się m ogło, że w szystko było 
na najlepszej drodze że A m or się jn ż  rado­
wał, H ym en w przestw orza unosił, a czy te l­
n ik  z  uciechą ry ch łego  końoa opow ieści się 
spodziewał.

Tym czasem  stało się inaczej. Zaszło 
„n ieporozum ienie", czy li że ów  dyablik , w 
eprau ach sercow ych tak natrętny psotnik, 
nie om ieszkał i tutaj figla  spłatać. W inę z a j­
ścia nie w iadom o naw et komu i ouemm przy­
pisać — atoli ja k  to zw ykle w podobnych 
razach byw a z łożyło  się na nie przyczyn  
kilka.

Zaw iść pom iędzy kobietam i uczucia — 
ja k  to niejedna tragedya poucza — nie zna­
ją ca  pobłażania, ni litości, chociażby pom ię­
dzy matką i córką, dalej pewna chw iajność

w charakterze pana Onufrego, skłaniająoym  
się z oznakam i sym patyi raz w stronę d o j­
rzałej m atki, to znow u na przem iany rozkw i­
ta ją ce j córy, a wreszcie m oże i trudność 
w porozum iew aniu się język iem  K irlibabyczy  
też G urahom ory — w szystko to razem  wzięte 
stało się powodem  katastrofy.

Mama -  ja k  się zdaje —  żyw iła  p r* f 
konanie, że „m ilioner" podolski o je j  jed yn ie  
w zględy się ubiega, a córeczka jo ta  w jo tę  
m yślała to samo o sobie. Mam* być może, 
p ogodziła  się ju ż  w duchu z m yślą jakiejś, 
chociażby od leg le jsze j w ycieczk i w  tow arzy­
stwie przem iłego pana O nufrego, a córunia 
nie m niej chętnie m arzyła  o w ypraw ie ślubnej. 
D łuższy czas zapew ne ta iły  się owe panie z 
ukrytem i m yślam i sw ojem i, nareszcie jednak  
nadsszła pora gry  otw artej i w tedy to  do 
szczęśliw ego dziedzica W ulki przypuszczony 
został szturm obustronny.

W szozegóły  d otyczą cy ch  planów stra­
tegicznych  i w ogóle  ze jść następnych w ch o ­
dzić nie będziem y, w spom niem y jedyn ie, iż 
pewnego późnego w ieczora  stała się na ow ym  
terenie w o jn y  rzecz n iezw ykła  — tak dalece 
nie powszednia i znam ienna, i e  naw et sama 
ukwafiona gospodyn i pensionu g łos  w niej za ­
brać musiała, a w d yetetyczn o-h yg ien iczn ym  
za k ła lz ie  zaw rzało ja k  w ulu. O n e g o to  — ja k  
już w iadom o -  późnego w ieczoru, pan O uufry 
U gorski, dziedzic W ulki-suchej, zamiast, aby w 
m ieszkaniu swem  w yw czasów  używ ać, napotka 
n y  został nagle i n iespodziew anie w  pobliżu

apartam entów  siedm iogrodzkich  piękności. C zy 
go  —  męża tak statecznego —  do podobnie 
lekkom yślnego kroku sum dyabeł skusił, czy  
też był to  obłęd  oh w ilow y lub w reszcie ob ­
ja w  lnnatyzm u, nie w iadom o do dziś dnia 
nikom u — atoli ow a  w ędrów ka, w przykre 
następstwa brzem ienna, stała się faktem . Na 
stapila „k om prom itacya" i trzeba b y ło  szu­
kać u niej w y jśc ia . W ów czas bohatera n asze­
go  opanow ał strach , ja k ie g o  je szcze  w życia  
nie zaznał. Nie b y ła  to ty le  obaw a przed 
szablą lub pistoletem  siedm iogrodzk iego p rzy ­
ja cie la , k tórego dobrodusznośoi u fa ł on g łę ­
boko, rów n ież nie lęk przed m oiliw em i spa­
zm am i pani Pantaleonow ej, ale poprostu 
trw oga  przed w łasnym  wstydem  a to z po­
w odu n iezliczon yeh  kłam st, tak lekkom yśln ie 
p op e łn ion y ch .

Ż en ić  się (słow o to g łośn o  w ym ów ione 
w ydaw ało ma się teraz groźn iejszem  od  szu­
bienicy) a praw dy nie pow iedzieć, do czegóż 
to będzie podobnem  ? Zam iast pałaców , d w o­
rek o słom ianej strzesze pokazaó, zam iast 
w yścig ow ców  liche broniaki, oóż to za życie  
będzie, ja k a  przyszłość, ja k ie  w y jś c ie ?  W  roz­
paczy sw ej omal, źe w łosów  nie targał, aż j 
w reszcie w rodzoną u czciw ością  w iedziony, 
w yspow iadał się ze w szystk iego. I  — o d z i­
wo — w ynik  tych  serdecznych zw ierzeń o- 
kazt.ł się nad wszelkie spodziew anie pom yśl­
nym . W ybaczon o  mu z m iejsca, łagod zon o  i 
naw et poczoiw ie je g o  w yrzn ty  sum ienia, t łu ­
m acząc, iż zaślepienie m iłosne zazw ycza j i

cz łow iekow i rozsądek od b iera , proszono 
poczciw ie, by się uspokoił i stosunków przy­
ja źn i nie zam ącał.

I  oto tvm  razem pokonano go  zupełnie, 
nie kokieteryą ju ż  w praw dzie, ale rzekom ą 
poczoiw ością . Pan O nufry pooząl się w prost 
rozp ływ ać nad tym i ludźm i a w potrzebie 
byłby  niezaw odnie i przysiągł, iż rów nie szla­
chetnych  ja k  ou i, ziem ia jeszczs  nie nosiła. 
Zam iast go  odepchnąć, przebaczyli mu w szyst­
ko i przygarnęli napo w ró t ; co  za zacność, co 
za poczciw ość — — W ierzy ł im teraz ślepo 
w każdą baśń podaną, daw ał się pow sdow ać 
ja k  dziecko, odczuw aj niem al wrażenie, i i  
życie  i swobodę swą ma im do zaw dzięcza­
nia i narzucał się w prost z ob jaw am i swej 
w dzięczności.

dług'
Jakoż sposobności odpow iednie nie duły 

o na siebie czekać.
Pew nego razu zarząd dóbr pana Pan- 

taleona spóźnił się z nadesłaniem m onety, a 
pan O nufry n iby przypadkow o o tym  k łop o- 
ciku pow iadom iony, z rozkoszą ów  „zarząd" 
w yręczył. Następnie przyszła  kolej nu n o­
w inę — wielką nowinę — m ianow icie, iż pe­
w ien m łodzieniec, od dawna jn ż  rozkochany, 
niezm iernie szlaohetny, lecz — ja k  to zw yk le  
w podobnych razach byw a — niezam ożny, 
przypom ina się pamięci ubóstw ianej siedm io­
grodzkiej dziew icy .

Szczęście m łodej pary b y łob y  n iew ątpli­
w ie bezgraniozem , jednak  — rzeoz to w iado­
ma — że zięć ubogi należy do n ajw iększych

zbytków  tego świata, przeto i szozęście ow o 
staw ało się niedostępnej*. Przedm iot ten cała 
rodzina om aw iała szeptam i i westchnieniam i 
tak d ługo, aż owe westchnienia, poczciw y 
nasz psn  O nufry n iby przypadkiem  podsłu 
chać zdołał. I  w tym  w ypadku ohęć poniesie­
nia pewnyoti ofiar zgłoszoną została bez na- 
m ysła, a podzięsow aniom  i rozrzew nieniom  
nie by ło  końca. N ie skończyło  się naw et na 
sam ych słowach.

— Dla takiego dobrodzieja  — w ołał z 
em fazą obyw atel z pod Kirlibaby — wszelkie 
słow a podzięki są za słabe, za nikłe, za, m ar­
ne, — tu trzeba czynu, trzeba pam iątki ja k - 
za j trw alszej.

I  wnet też rozpoczęło się obm yśliw anie 
pamiątki. N iektórzy członkow ie rodu, ja k  
m ianow icie matka, ośw iadczyła  się za w yha­
ftow aniem  pantofli, córeczce odpow iedniejszą 
i w ięcej „m ilu tką" w ydaw ała  się b yć podusz­
ka pam iątkowa, atoli z najgen ialn iejszym  p o ­
m ysłem  k tóry  też pow szechny poklask u zy ­
skał. w ystąpił pan Pantaleon.

— G łupstw o — rzekł — w szystkie wa­
sze pantofle  i poduszki, każda szw aczka nz 
to by się zdobyła, — tutaj zaś przeciw nie 
potrzeba czegoś, co by całe życie  przetrw ało i 
do seroa przem aw iało każdej chw ili. Oto oo 
zrobim y: pierwszego, p ierw orodnego wnuka 
naszego nazw iem y O nufrym , Onuferkiem , z  
to ku w iecznej pamięci.

(C. d. a.)
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wym , jeże li społeczeństw o będzie m ogło  brać 
udział w adm inistracyi państw a.

5. Ażeby usunąć adm inistracyjną sam o­
w olę, należy stanow czo w prow adzić zasady, 
które p oręcza ją  n ietykalność osoby i życia  
osób pryw atnych . Nikt nie m oże mieć praw a 
bez w yroków  sądów niezależnych, pooiągaó 
kogok olw iek  do odpow iedzialności, albo og ra ­
niczać je g o  prawa. D o ograniczenia p ra y  
jednostki, lab  pociągan ia  kogokolw iek do 
odpow iedzialności, n a leży  m ieć praw ną p od ­
staw ę t j. w yrok  ją dow y , za który odpow ia­
dają  osobistości do tego  przez praw o po­
w ołane.

6. N ależy w prow adzić w olność słowa, 
prasy, zgrom adzeń  i stow arzyszeń, ażeby w 
ten sposób rozw in ąć ogólne s iły  um ysłow e 
i cy w iliza cy jn e  narodu.

7. N ależy zrów nać w szystkich  obyw ateli 
w obec pr iwa tak  co  do osobistych , ja k  ob y ­
w atelskich i p olityczn ych  przyw ile jów .

8. G łów n ym  warunkiem  praw idłow ego 
rozw ojn życia  politycznego i ekonom icznego 
w  państw ie, je s t  sam odzielność społeczeństw a. 
Poniew aż większość m ieszkańców  R osy i n ależy 
do stanu chłopskiego, przeto n ależy stan 
ch łop sk ' zaopatrzyć w takie prawa, które da­
w ałyby mu zupełną sam odzielność i u m ożli­
w iły  rozw ój je g o  energii. T ego rodzaju  zm ia­
n y  są m ożliw e ty lk o  za pom ocą funda­
m entalnych  reform  adm inistracyi i sądow ni­
ctw a.

9. Celem  zabezpieczenia praw id łow ego 
rozw ojn  żyoia  państw ow ego i społecznego, 
n ależy nm ożliw ió przedstaw icielom  n .rodu 
u dzia ł w  praw odaw stw ie i w  ustanawianiu 
budżetu państw ow ego. NastęDnie należy za­
prow adzić organ, k tóry u m ożliw iłby  należytą 
k ontrolę budżetu paAstwow ego.

F ostanow iei -a z jazdu  przedstaw icieli 
ziem stw , tudzież fak t, że w  ogóle  taki kon ­
gres się od by ł, uw aża ją  w beri ńskich kołach 
dobrze poin form ow anych  za oznakę, że isto­
tnie w  kołach  deoydująoych  robią się p rzy ­
gotow an ia  do zaprow adzenia w  Rosy i pewne­
go rodzaju  aonstytu cyi, jakkolw iek  zakres 
je j  będzie bardzo ograniczonym . Ks. Św iato 
pełk  M irski w brew  nnym  tw ierdzeniom  p o ­
siada pełne zaufanie cara.
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(Zmiany w pałacu przy ul. św. Dominika. —  Pa­
miątkowa teka miuisteryalDa. — Ukarana duma. — 
Zmiana na lepsze. — Combes zachwiany. —  Tea- 
tralia. — „ Ogniem i mieczem1*. — Nowa kumedya 

Alfreaa Capus.)
E ks-m inister Andró opuścił dziś w połu­

dnie pałac m inisterstw a w o jn y  prry rue Saint 
D om  niąue gdzie  m ieszkał przez lat 4. Andró 
b y ł blady, pochylony: na tw arzy  w idooznem  
b y ło  przygnębien ie. L ando b y ło  tym  razem  
ju ż  bez tró jk olorow ych  kokardek. E ks-m in i­
ster udał się do Auteuil, gdzie  zam ieszkał 
przy rue Erlanger. Jego karyera politycana i 
w ojskow a  ikońoayła  się na zawsze.

Andró zabrał ze sobą na pam iątkę., tekę 
Hiimsteryalną. Jest bow i«m  zw ycza jem  we 
Pranoyi, że usnnięoi m inistrow ie nie odda ją  
■wyoh p ortfe lów  następcom . Taka teka jest 
opraw na w czarną skórę jaszczurow ą; w e­
w nątrz ma m nóstw o przegród  i schow ków . 
P ortfe l zdobi m onogram  m inistra i nazwa de­
partam entu, skąd pochodzi. Teka je s t  okuta, 
zam ykana na k luczyk. D aw niej tek i b y ły  
różnobarw ne (m inister w o jn y  m iał tekę czer­
w oną) ozdobne, okute w  srebro, złocone. 
R epublika  zniosła  w szelkie ozdoby ; w szystkie 
tek i są czarne. N ow y m inister p. B erteanz 
otrzym ał porttel now iuteńki, lśn iący. C zy  
d łngo go  zatrzym a? W ielu  pozw ala sobie 
wątpić.

U padek A ndrógo b y ł dlań w ielkiem  u- 
pokorzeniem . Jeszcze na kilka dni przedtem  
Com bes zapew niał, że się z A ndrśm  n a jzu p eł­
n ie j solidaryzu je, a eks-m inister tw ierdził 
dum nie, że nie ustąpi, a i  nie dopełni swej 
m isyi i chyba  ty lk o  na życzen ie  izby, że jeg o  
co fn ięc ie  się b y łob y  tryum fem  n ieprzy jació ł 
rządu... Stało się jednak, ja k  w iem y, inaczej. 
M im o poparci*  ze strony bloku, tj. w iększości 
m inisteryalnej, A ndrś m usiał się w y o o fa ć ; 
zanadto b y ł skom prom itow any.

U padek A n drego je s t  bądź oo bądź o b ja ­
wem  dodatnim . System  p olicy jn y , szpiegow ski 
jeś li i i  i  ■! zupełnie został złam any, to p rzy ­
najm niej podcięty. B erteanz, g ie łd zista -m ilio­
ner, * zarazem sooyalista radykał, 'e st  ja k  
je g o  poprzednik wo lnom ni trzem , na spraw ach 
w ojsk ow y ch  się nie rozum ie, n ie je s t  zw o ­
lennikiem  system u m ilitarnego, a je s t  p rzy­
ja cie lem  Combesa. M im o tego w szystkiego 
jednak będ-Sie zm uszony, po nauczce danej 
Andremn, m ieć się na baczności.

N ie ty le  jed n ak  ta nom iuacya, ile raczej 
dym isya A ndrego oznacza zm ianę na lepsze. 
Klęska, ja k ą  poniósł Andre, jest ciosem  dla 
Com besa, bez którego w iedzy i w oli n ic się 
n e dzia ło  w  m inisterstwie w ojny . Jest w iele 
znaków  na horyzoncie francuskim , które 
przepow iadają  ry ch ły  upadek Com besa. a z 
nim i je g o  system u łapow niozo-policy jno-dO - 
nosioielskiego. W  gabinet Com besa wali teraz

jeden oios za drugi n, najpow ażniejsze dzien ­
niki zw alcza ją  rząd zaw zięcie. Ten sam F i­
garo, k tóry  podczas procesu D reyfusa  kru­
szy ł kopie w  obron ie zesłańca na w yspę Czar­
cią  i utorow ał dreyfusardom  drogę do w p ły­
w a  i w ładzy, —  dziś, po kilkuletnich  rządaoh 
tychże, gd y  F ran cya  stanęła u brzegu prze­
paści, ocknął się i stoi na czele zaciętych  
n iep rzy jació ł k liki judeo-m asońskiej, której 
g łow ą  je s t  Com bes, Jaures i R otszyldzi. 
Obecnie Jigaro n ie zadaw alnia się dym isyą 
a n d reg o , leoz pisze śm iało : Tamputa ion <T un 
membre ne suffitpas a sauver un corps gangrenę— 
„od cięcie  jed n ego  członka nie w ystarcza  dla 
ocalenia ciała  tkniętego zarazą śm iertelną11.

Od polityk i przejdziem y do spraw tea­
tralnych. Żyjem y teraz w  pełni sezonu z im o­
w ego. Z w y jątk iem  w ielkiej Opery, gdzie 
gryw an e byw ają  arcydzieła m istrzów  tran- 
cnsciob  i w łoskich  (niem iecozyznę zarzucono), 
w szystkie inne większe teatry  dają  niem al oo 
tydzień  jak ieś  now ości. B ardzo to  dla nas 
pocieszające, że scn k iew iozow sk .e  „O gniem  i 
miecze tn" cieszy  się n iebyw ałem  powodzeniem. 
P ocząw szy  od prem iery teatr Sary Bernhardt 
jest stale zapełn iony. D ram at grają  tam  od 
kilku tyg od n i codziennie, w  święta dw a razy 
na dzień. Zagłoba. H elena, Skrzetnski, Bobun 
stali się popularnym i na bulw arach pa­
ryskich.

W „Theatre-Franęais“ w ystaw iono w czo­
raj p .» raz p ierw szy now ą kom edyę w 4 aktach 
A lfreda Capas pt.: Notre jeunesse (N asz* m ło ­
dość). Sztuka jest dobrze zbudow ana, pełna 
ży c ia  i humoru. Brak je j  ty lko jedn olitości. 
W idzowi zda je  się, że zm ierza do pew nej m e­
ty , ale potem  spostrzega, że zm ylił drogę.

R odzin a  briant składa się z o joa , syna 
i żon y  ostatniego. Posiadają  oni w ielkie przed­
siębiorstw a m etalurgiczne w Besangon Cza­
sow o baw ią na s illegiaturzu w  Tronyille
1 m ieszkają  w  w illi jedn ego z p rzyjaoiół. 
Pani Briant n>e oznjb się szczęśliw ą. Kocha 
m ęża, człow ieka  charakteru chw iejnego, n ie­
spokojnego za.jętego zaw sze interesam i, w 
k tórych  przew idu je katastrofę fiuansową.

Młody Briant nlega zupełnie w pływ om  
o jca , k tóry  go  traktuje, ja k  dzieciaka. G dyby 
nie pracow itość syna, w  interesach n il  by łoby  
pow odzenia, ale starem u J ę  zdaje, że on  je s t  
duszą w szystk iego i ie  bez n iego nio w fa ­
b ryce  stać się nie m oże. Z  sarkazm em  kry 
tyk u ie  w szystk .e tegoozesre innow acye, oo.do- 
prow adza do rozp aczy  synow ę, która nie może 
znieść m ężow skiego ojoa.

Pani Briant nudziła się w Besangon. 
P otom stw a nie m ». Mąż, k tóry  ją  kocha, 
w ieczn ie  za ję ty , ciągle  w  obaw ie o los p rzed ­
siębiorstwa, a przytem  opanow any przez ojoa. 
Pani Briant, m łoda, przystojna kobietka n a ­
rzekała na swe położenie i w y jaw iła  raz sw ej 
przy jació łce , że w  takiej sytuaoyi gotow a 
w y jść  z rów now agi.

W T rouville  poznaj a raz podczas p rzy ­
ję c ia  m łodego, p rzysto jn ego  człow ieka, na­
zw iskiem  D e Clenord. W idziano panią Briant, 
ja k  ściskała serdecznie d łoń  m łodzieńca 
Szeptano sobie, że przy jdzie  naw et do k a ­
tastrofy  m ałżeńskiej. O jciec m ćw ,I „Z o ­
baczym y, oo w yniknie z  te j pięknej hi- 
s to ry i*.

Tym czasem  nie w yniknęło  nic. Inna 
spraw a zajęła uw agę m ieszkańców  w illi w 
Trouyille. Z pow odów , które za w iele z a ję ły ­
by czasu, aby  j e  w yjaśn iać, z ja w ia  się tam  
17-letnid panna Ł n cy* . B y ła  ona córką kol-

Sorterki dzienników  na Quartrer L atin . M łody 
iriant da< je j wykształuenie. C hciała zostać 

nauczycielką, jten og ra fk ą  lnb pisarką na 
m aszynie.

Pani B riant dow iaduje  się, k to  b y ł o j ­
cem  Ł n cy i, a poni jw aż przypuszcza , że p o z o ­
stanie bezpotom ną, ohoe adoptow ać dziecię 
m iłości sw ego m ęża. Ten sprzeoiw ia się temn, 
poaiew aż przew iduje szykany, na ja k ie  m o­
g łab y  być w ystaw ioną Ł n cy a  ze strony papy. 
Stary Briant istotnie jest przeciw ny tem u 
planow i i w obeo nalegań dzieci, grozi usunię­
ciem  się od nich, co  też czyn i. W  chw ili 
wsiadania do wagonu spotyka  Ł u cyę  Ta 
bardzo ma się p o d o b a ; waha się chw ilę, lecz 
potom  od jeżdża  i m ów i do syna, że może 
jeszcze  pow róci do Besangon, by m ieć u boku 
sw ego taką piękną i m iłą wnuczkę. I  na tern 
koniec. W idz, opuszcza jąc teatr, zadaje sobie 
pytanie, ja k  też d łngo potrw a h irm onia m ię­
d zy  panią Briant a córką je j  męża W ciągu
2 tygodn i zapew ne otw a rłyb y  mu się oczy .

M im o brakn jedn olitości i d ziw nego za­
kończenia, kem edya św ietnie grana, pełna 
w esołych  ep izodów , podobała się publiczno­
ści. Opinia k rytyk i je s t  podzielona

W. Koryat«n>ic\.
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APOLINARY JAWORSKI
(Ciąg daaiy )

W chw ili jedn ak , w  której ks. Lobko- 
w icz  w raz z posłam i polskim i spierał sie z 
Chertekiem , by ł tenże w szechw ładnym  kie­
row nikiem  m inisterstwa finansów. Ks. L obk o- 
w icz , sto ją c ściśle na autonom ioznem  stano­
wisku w ykazał, ż  > rozkład podatku grunto­
w ego w gran icach  aw ot na każdy kraj na 
łożon ych  pow in ien  należeć do sejm ów , 
ośw iad czy ł się przeciw ko zasadzie k on tyn gen ­
tow ania  i dow iódł, że podatek gru ntow y w y ­
m ierzony w  znacznej w ysokość nie stoi w 
żadnym  stosunku do caystego d o ch o d u ; p ła ci 
go  bow iem  raz bogaty  kapitalista, k tóry  ma 
m ały kaw ałek ziem i, a drugi raz bankrnt w i­
gilią  lioytaey i m ajątku. Podatek gru ntow y w 
w ysokości w  A u stry i p rzy jęte j m a charakter 
realnego oiężarn, k tóry  n a leży  odciągnąć od 
dochodu brutto, o k tóry  zm niejsza w artość 
ziem i, O przym ierzu liberalnej lew icy  z repre­
zentow aną przez p. Chertaka b iu rok racja  w y­
raził się ks. L ob k o w io z : „L iberalizm  w edle 
n iek tórych  je g o  p o ję ć  i absolutyzm  rządow y, 
to  są a Taj braoia, k tórzy  sobie w zajem nie 
p o ży cza ją  broń, jeden  bierze od  drugie­
g o  u łudną p op u larn ość, a drugi wspiera 
p ierw szego źle użytą  w ładzą i rozw iniętą 
w  fa łszyw ym  kierunku en e rg ią !“ Zastrzegł

się też energiczn ie przeciw ko podyktow anem u 
fiskalizmem zładow i kom isyj rek lam acy j­
nych.

A  g d y  jeden  z posłów  lew icy  zarzucił, 
że w iększość rozda je  napiwki z cudzej k ie­
szeni, odpow iedział ks. L obkow icz*), że on 
rów nież m e lnbi, ja k  napiw ki rozdają  z je g o  
kieszeni

P oparł ks. L ob k ow icz*  w m on ie bardzo 
dow cipnej spraw ozdaw ca w iększości, poseł 
Kornel Krseozunow cz**), k tóry  ochronie kr u, u 
przed pokrzyw dzeniem  w  spraw ie podatku 
gran tow ego pośw ięoił całe życie i ze szczo ­
drą ofiarnością u trzym yw ał w łasnym  kosz­
tem w celu  w ykazania n iespraw iedliw ości 
rządu przez k .lkadziesiąt lat całe binro. 
W  czasie m ow y p. K rzeczunow icza zdarzył 
się zabaw ny e p iz o d ; P oseł K rzeozunow ioz, 
w ykazu jąc n ierów ność ekonom icznych  środ ­
ków  poszczególn ych  krajów , p rzy toczy ł nie­
m ieckie przysłow ie o postępu jącej pow oli 
armii, za którą nie m oże p odążyć obrona kra­
jo w a . Na to rzu cił się na ław ie m inistrów , 
iak  oparzony, m inister obron y kra jow ej br. 
Hora* i zaw oła ł: r T o ch yba  m oże się stoso­
wać do dawnej obron y  kra jow ej* , co  w yw o­

ła ło  pow szechną w  Izb ie  w esołość
W  tym  sam ym  kierunku, co  posłow ie 

L ob k ow icz  i K rzeozunow ioz, bronił w  Izbie 
spraw iedliw ego rozkładu podatku gruntow ego

*) Sten. Protokolle des Abgeordnetenhauses 
1880 ; 7 lutego, str. 1246.

**) Sten. Protokolle des Abgeordnetenhauses 
1880; 7 lutego str. 1254

W poniedziałek 27 listopada Kresuentego. — Gr. 
kat. Hurya i Sams. — Kai. słow. Gościsława.

Wschód słońca 7 32 zachód 4 04

-  Wybory uzapełnl&jęce do rady państwa.
Przy dzisiejszym wyborze uzupełniającym posła do 
rady państwa z lwowskiej izby handlowej i przemy­
słowej wybrany został 24 głosami na 30 głosujących 
(uprawnionych do głosowania było 32) dr. Godzimir 
Małachowski, prezydent m Lwowa. Pięć kartek 
było białyoh a jeden głos otrzymał p. Russman.

Z Czerniowiec donoszą, ie przy uzupełniającym 
wyborze do rady państwa z drugiego ciała wybor­
czego większej własności, wybrano jeduogłosnie 73 
głosami Aleksandra dr. br. Hormuzakiego.

— Techalcy dentystyezal. Wczoraj pojawiła 
się u dr. Koerbera w Wiedniu deputacya techników 
deutystycznyoh i prosiła go o utworzenie osobnego 
stanu techników dentystycznych i pozwolę ńe doko­
nywania małych operaoyi, koniecznych do wykony­
wania ich przemysłu. Koerber odpowiedział, ii u- 
tworzenie osobnego stanu techników dentystycznych 
jest niemożliwe, co się tyczy zaś innych spraw, do­
tyczących tego zawodn, to wypracowany jest już od­
powiedni projekt ustawy i wkrótce zostanie przedło­
żony parlamentowi.

Kronika lwowska.
=  KUda 13. Lwowa załatwiła na wczorajszem 

posiedzeniu szereg spraw administracyjnych. Posta­
nowiono poczynić odpowiednie kroki w ministerstwie 
oświaty o przyznanie miejskiej szkole im. królowej 
Jadwigi tych samych praw, jakie posiadają licea 
żeńskie, tj. aby absolwentki tej szkoły wstępować 
mogły na uniwersytet jako słuchaczki nadzwyczajne 
filozofii. Da losawunia 4 premij z fundacyi śp. Blan­
ki po 1200 koron dla rzemieślników dupuszczoni 
258 kandydatów.  Sprcwę dodatku drożyżuianego dla 
słnżby t r a m w a j u  Elektrycznego po długiej dyskusyi 
odroczono. Załatwiono dale; szereg reknrsów budo­
wlanych i uchwalono wydawać  szematyzm nauczy­
cieli szkół miejskich.

Na posiedzeniu taj nem zamianowano p. óehen- 
kiówuę, nauczycielką historyi w szkole im. Jadwiki 
i nadano bezpłatna miejsca w konserwatoryum mu­
zy eznem pp. L. Źulińskvj, K . SwitelsKiej, A. Rot- 
terównej, M. Kołakowskiej, J. Szygalskiej, Z, Pta- 
szyńskiej i S. Chuwańeównej.

=  Slub panny W andy Barączównej, córki pp. 
Samuelostwa Barącza z p. drem Michałem Kórni­
ckim, adwokatem, odbędzie się we Lwowie, dnia 26 
bui. o 6 wieczorem w prywatnej kaplicy ks. arcyb. 
Teodorowicza.

=  Powszechne wykłady Uniwersyteckie.
W  sobotę dnia 26 b. m. profesor dr. Jezienicki: 
Wierzenia i obrzędy religijne Greków starożytnych 
(z obrazami świetlnymi). Zakład chemiczny uniwers. 
Długosza 6. Początek o godzinie 6. — Doc. uniw. 
dr. B. Mańkowski: 0 wyohowaniu domowem. Część 
I. Sala XIV uniw., św. Mikołaja 4. II p. Pocz. o
g. 7 1/.-

=  Doroczna zabawa dla dzieci nrządzoną zo­
stanie w Kole literacko-artystycznem, w wigilię św. 
Mikołaja, w poniedziałek 5 grudnia br.

=  Nowy sztandar Tow. polskiej młodzieży rę­
kodzielniczej im. Jana Kilińskiego uchwaliło wczoraj 
na awem walnem zgromadzeniu sprawić sztandar 
Towarzystwa.

Węgiel krajowy. Przed rokiem zostało utwo­
rzone ve  Lwowie, celem ułatwienia odbiorcom poro­
zumienia się i zawierania umów kupna —  wyłączne 
zastępstwo dla wschodniej Galicyi kopalni węgla ka­
miennego w Jaworznie. Obecnie zastępstwo to objęło 
także wyłączną sprzedaż na wschodnią Galicyę wę­
gla kamiennego z kr alni hr. Andrzeja Potockiego 
w Sierszy i Tenczynku, tak że odtąd biuro to w 
całej wschodniej Galicyi wyłącznie i jedynie jest u- 
poważnione węgiel kamienny z tych kopalń dostar­
czać.

W  minionym roku węgiel krajowy zaczął w 
sposób poważny zyskiwać sobie pole zbytu w kraju, 
wielki bowiem odłam naszego społeczeństwa, prze­
jęty żywą a niekłamaną chęoią wyzwolenia się z pod 
wrogiej nam zależnośoi, skwapliwie jął wprowadzać 
u siebie węgiel krajowy, tak do opalania pieców, ja - 
Koteż do użytku w fabrykach. Temu objawowi o do­
niosłem znaczeniu społecznem należy przypisać, że 
obecnie po upływie pierwszego roku możemy zazna­
czyć sukces ten, że wyrugowano już znaczną ilość 
węgla z obcych kopalni, będących przeważnie włas 
nością pruskich firm. W  tym roku zastępstwo węgla 
kamiennego staje znowu do walki konkurencyjnej, a 
mogąc już liczyć na wzmagające się zaufanie społe­
czeństwa — wierzy w powodzenie. Do walki tej 
konkurencyjnej staje zjednoczone a to w tym kie- 
rnńkn, by o ile możliwe usunąć wszelką szkodliwą 
wzajemną konkurencyę krajowych kopalni węgla ka­
miennego pomiędzy sobą. W ęgiel kamienny jeworz- 
niań8ki, sierszański i z Tenczynka, nadaje się z ró 
wną korzyścią do opalania pieców, jak i do użytku 
w gorzelniach, w browarach, cukrowniach, destylar- 
niach, rafiueryach, młynach i innych fabrykach. 
Nadmienić również wypada, że koleje galicyjskie 
spotrzebowąją rocznie kilkanaście tysięcy wagonów 
węgla tego do celów opału trakcyi i pędzenia wszy­
stkich swoieh warsztatów i urządzeń mechanicznych, 
ponieważ węgiel ten w stosunku do swojej wysokiej 
wartości kalorycznej, jest znacznie tańszy od wszyst­
kich niemal węgli pozakrajowych. Centralne biuro 
wyłącznej sprzedaży dla całej wschodniej Galicyi 
węgla kamiennego z kopalni w Jaworznie, Sierszy i 
Tenczynku, znajduje się we Lwowie ul. Sykstuska 
10, telefon nr. 767. Biuro to upoważnione jest imie­
niem kopalni wspomnianych zawierać umowy w 
sprawie sprzedaży t dostawy węgla kamiennego.

poseł A polin ary  Jaw orski*). R ozpoczą ł prze­
m ów , ani e sw ojo  od  w yraża  boleści, że z p o ­
wodu w yrok ów  n ieubłaganej śm ierci ju ż  nio 
p. K ornel K rzeoznnow icz, k tóry  z takiem  p o ­
święceniem , znajom ością  rzeczy  i siłą przeko­
nania przedm iot ten traktow ał, przem aw ia w 
inren iu  K o ła  i od skrom nej uw agi, że trudno 
będzie K rzeczu now icza  zastąpić, że też m ów ca 
K ola  zabierr g łos je d y n ie  ty lk o  d latego, ażeby 
nie pow ledziano, iż rqai tacet consentire vide- 
tur. W tern jedn ak  nagle zaim prow izow anem  
przem ów ienia okazał p. Jaw orski głęboką 
znajom ość historyi opodatkow ania  i system ów  
podatkow ych  w innych  krajach. P. Jaw orski 
w skazał na to, że przelotny ob jazd  kraju  nie 
m oże dać w iernego obrazu je g o  stosunków, sam 
bow iem  nieraz ob jech a ł T yrol, Czechy, Niższą 
Austryę, a n ig d y  aie p ozw oliłb y  sobie w yra ­
żać udanie o podatkow ych  stosunkach tych że  
krajów . N astępnie podn iósł stronniczość w  ba­
dania cen targow ych , zaznaczając, że nie 
huzary Cherteka tuuaj ponoszą u inę, którzy 
pod grozą u traty  posad m jjz ą  słuchać da­
nych  wskazów ek, ale ich  kom endant, sam 
Chertek, jest g łów n ym  w in ow ajcą . P. Jaw or­
ski pow ołał się aalej na fakt, że referenta 
okręgu szacunkow ego w  C zerniow cach p ozo­
staw iono na je g o  stanowisku, pom im o, że nie 
um iał odróżn ić poszczególn ych  gatunków  d o j­
rza łego zboża A  w obec o iągłych  zarzutów  pod­
noszonych  przeciw ko G a licy i ze strony in ­
nych  kra iow , stw ierdził p. Jaworski, że G a- 
lioya  ze strony Czech, S tyryi lub T yrolu  nie

*) Sten. Protokolle. 22 marca 1881, str. 4445 
i zb marea 1881 str. 4565.

=  Wyjaśnienie przyczyny zagadkowej śmierci.
Przed paru tygodniami zmarła we Lwowie 14-letnia 
Żydóweczka, przybył- tu z Borysławia i wówczas 
rozeszła się pogłoska, że przyczyną jej śmierci było 
usiłowanie zatarcia śladów miłosnego stosunku. Ob- 
dukeya zwłok wykazała jednak, że śmierć nastąpiła 
wskutek ostrego zapalenie błony brzussnej, wobe cze­
go śledtwo zaniechano.

=  Ucieczka szantażysty. Publiciną tajemnicą 
było od dłuższego czasn, że wychodzące we Lwowie 
pismo Karykatury, zrazu jako dwutygodnik humo- 
rystyozno-satyryczny, w ostatnich csasach zaś jako 
tygodnik „społeczno-polityczny1*, jest narzędziem do 
wymuszania na całym szeregu upatrzonych jednostek 
większych lnb mniejszych sam pieniężnych. Kwestya 
tego pisma była jnź nie raz pnblioznie omawianą, 
już to gdy jeden z jego współpraoowników, niejaki 
Napiórkowski, został obity przez męża pani, na któ­
rej chciał wymusić datek pieniężny, już to gdy ten 
sam Napiórkowski został schwytany na gorącym 
uczynku włamywania się do mieszkania pewnej sta­
ruszki w celu obrabowania jej a może i zamordowa­
nia, już to wreszcie gdy redaktor „naczelny* Kary­
katur Włodz. hoiodyński został oskarżony w policji
0 nadużycia z kaucjami, pobranemi od kilku osób 
pod rozmaitymi pozorami. Dlaczego pismo to, żyjąca 
takimi środkami, dopuszczające się w swoieh „odpo­
wiedziach R'dakcyi“ całkiem jawnego rozbojn, dla­
czego pismo to cieszyło się prze., tak długi czas po­
błażliwością prokuratoryi państwa — trudno zrozu­
mieć. Dość, że wychudziło, że nawet cieszyło się w 
pewnych sferach popularnością. Zdarzyło się jednał, 
że przed tygodniem pojawił się we Lwowie list 
otwarty, zredagowauy przez jakiegoś p. St. Dubic- 
kiego, list, w którym autor ogłosił cały szeifg szan 
tażów, dokonanych ptzez „redaktora" Karykatur i 
jego pomocników. Czy pobudką do ogłoszenia tego 
listu było uczciwe oburzenie, ozy może niebezpieczna 
konkureneya —  w to trudno wchodzić, dość żs sku­
tek został osiągnięty. W obeo jasno określonych fak­
tów musiała w sprawę wmięszaó się prokuratorya, z 
jej zarządzania przeprowadzono rewizję w mieszkaniu 
„redaktora" Hołodyńskitgo, a rewizja ta dostarczyła 
niezbitych dowodów, że Karykatury uprawiały 
puspolity szantaż. Nie czekając na wynik rewizji i 
śledztwa umknął ze Lwowa „redaktor* Hołodyński, 
w obec czego policja rozpisuje za nim listy 
gończe.

=3 Odjazd dezerterów. Wczoraj wieczorem od­
jechało ze Lwowa 438 rosyjskich dezerterów-żydów 
w stronę Krakowa. W Krakowie przyjmie dezerte 
rów miejscowy komitet, który przetransportuje ich do 
Wiednia, a tam znów zajmie się nimi komitet oen- 
tralny. Prawią wszyscy dezerterzy udają się do 
Ameryki.

Kronika powszechna.
§ Zaburzenia rezerwistów włosklth. Z Rzy­

mu donoszą pod d. 18 b. m.: „W e  wszystkioh pra­
wie posiadających załogi wojskowe miastach we 
Włoszech północnych i środkowych odbyły się wczo­
raj i onegdaj, widocznie wskutek wzajemnego poro­
zumienia, manifestacje rezerwistów, powołanych pod 
broń. W  środę rano rezerwiści zgromadzili się w 
dziedzińcach koszar i oświadczyli oficerom, że pełnić 
nie będą służby. Większość rezerwistów opuściła na­
stępnie koszary i  okrzykiem: „chcemy wracać do 
domu! Precz ze służbą wojsłową!" Najpoważniejsze 
rozmiary przybrały te manifestacje w Weronie, Mo- 
denie i Bulonii, dalej w Medyolanie, Como, Turynie, 
Mantni i Florencji. W e wszystkioh miastach udało 
się sresztą sbuntowanych żołnierzy bez uciekania się 
do przemocy sprowadzić napowrót do koszar, gdzie 
oczekują swego ukarania. Nie ulega kwestyi, że nie 
mało przyczyniły się do wy wołania tych uianifesta- 
oyj nieład i zamęt, panujące we włoskiej administra­
cji wojskowej.

§ Rzeż wśród Kałmaków. Od dłuższego już 
czasu rozchodziły się pogłoski o niepokojach wśród 
Kałmuków, zamieszkujących wyżynę ałtajską, wywo­
łanych agitacyą „pruroka* Airada. Później pogłoski 
te nciehły; krąj uspokoił się widocznie. O sposobie 
uspokojenia ndał niedawno relację w niemieckiem 
towarzystwie geograficznem znawca Syboryi, Cle- 
mentz, jak donosi Koeln. Ztg. Powrócił on nieda­
wno ze Syberyi, a wiadomośoi przyniesione przez 
niego, są uad wyraz straszne. Miejsoowe władze ro ­
syjskie położyły kres agitacji religijnej wśród Kał­
muków przez io, że podburzyły przeciw nim niena­
widzący ich ludność włościańską. Kierownictwo „pa- 
cyfikacyć" objął rosyjski sprawnik. W nocy w to­
warzystwie uzbrojonych chłopów napadł na bezbron­
nych Kałmuków. Powstała tak okropna rzeź, że sam 
sprawnik, jak opowiadał Ulementzowi, musiał wre­
szcie poskramiać rozszalały tłum. Proroka Airada i 
znaczną ilość jego zwolenników uwięziono, dzięki 
zaś kilkuset trupom, reszta Kałmuków „uspokoiła 
się*.

§ Spuścizna królowej Dragi. Za kilka dni od­
będzie się w Londynie na żądanie spadkobierców 
królowej Dragi publiczna licytacja jej spuścizny. Już 
teraz zbieracze pamiątek senzacyjnych żywo omawia­
ją licytację, do której stanie prawdopodobnie zna­
czna liczba konkurentów. Wśród klejnotów znajduje 
się branzoleta, ozdobiona wielkim szmaragdem, dwo­
ma brylantami i mnóstwem drobnych dyamentów, 
podarunek ślubny cara rosyjskiego, oraz dyadem z 
brylantów, który Draga miała na głowie w dniu 
ślubu. W drodze licycacyi zostaną też sprzedane or­
dery turecki i bułgarski. Największej walki oczekują 
przy sprzedaży kosztownej toalety ślubnej i narodo­
wego kostyumu serbskiego. Jest on zrobiony z cię­
żkiego purpurowego jedwabiu i bogato tkany złotem
1 srebrem. Do kostyumu należy też tyara, wysadzana

potrzebujd żadnej pom ocy, a ga licy jsk i ohłop 
w pooie czo ła  pracu jący  w ym aga od ch łopów  
z m n ych  Krajów ty lk o  zrozum ienia interesów, 
solidarności i szacunku. Odparł rów nież bajkę 
o bierności G alicyi, w skazu jąc na podatek 
krw i i m ienia z G a licy i op łacany, na w ielką 
liczbę rekrutów z G alioy i a obok  tego  na 
fakt, że G alioya  w każdym  kaw ałku cukru, 
w każdej sztuce perka! u lub w ełnianej ma- 
teryi, w każdym  porcelanow ym  talerzu i w 
każdej szklance op łaca  podatek na rzecz in ­
nych . przem ysłem  trudniących się krajów . Z a ­
k oń czy ł zas p. Jaw orski protestem  przeciw ko 
hasłu tendencyjn ie  kolportowanem u przez 
nienaw istne praw icy  dzien n ik i: „P olen  gegen  
Oesterreich*.

W  rozpraw ach nad rezolucyą, żądającą 
rachunków  z fnńdnszu re lig ijn ego i objaśnień  
oo do sposobu wykonani* jed n e j z  ustaw ma­
jo w y ch , pekonał ks. L obk ow icz  jed n ego  z n a j­
zdoln ie jszych  centralistów , posła  Russa*), 
k tóry  tw ie rd z ił , *a Jnfiskata m ajątków  m oże 
się stać za pośrednictw em  w ładzy nstaw o- 
daw ozej praw ną form ą nabycia  własności, 
nie ulegaj^oem  żadnym  zarzutom  źródłem  
prawa i ror nalnie praw ow itym  tytułem  po­
siadania. K s. L obkow ioz ośw iadczył, że stoi 
pud tym  w zględem  na dyam etralnie p rzeci­
wne ra stanowisku, nie m oże bow iem  p ra w o ­
daw stw a państw ow ego p oczytać za jed yn ą  i 
w yłączn ą  podsta * ę prawa. Posłow i R nssow i 
w ykazał zaś, że za pominą on o przedm ioto­
w ych  podstaw ach prawa i o idei prawnej

***) Steu. Protokolle des Abgeordnetenhauses 
1886; 19 kwietnia str. 2451 i 2492.

drogiiui kamieniami z długą zasłoną, zasianą perła­
mi i brylancikami, oraz szeroki złoty pas. Królowa 
nosiła ten strój podczas wszystkich uroczystości.

§ wypadek w podróży w. ks- Cyryla. Z Rz\- 
mu donosi nasz korespondent (K. ‘R.), że gdy 21 
bm. o godz. 7 wieczorem przejeżdżał między Arezto 
a Chiato (w drodze z Florencji do Rzymu) pociąg 
pospieszny, w którym jechał wraz ze świtą stry­
jeczny brat cara, w. książę Cyryl Włodzimierzowioz 
(który ocalał w czasie pamiętnej katastrofy „Petro- 
pawłowska*) nieznani sprawcy obrzucili kamieniami 
wagon dworski, a jeden wielki kamień przebił szybę 
n okna tego wagonu. W . książę nie doznał żadnego 
szwanku. Urzędnik prowadzący pociąg zdał w Rzy­
mie sprawę z wypadku. Śledztwo w toku.

Po krótkiem zatrzymaniu się na dworcu rzym­
skim udał się w. ks. Cyryl do Neapolu. Tam po­
witał go konsul, szambelan Derewicki i przedstawi­
ciele kolonii rosyjskiej. Powozem udał się następnie 
w. książę do przystani, skąd wraz z orszakiem, zło­
żonym z 10 osób, odjeohał parowcem „Menfi“ do Pa­
lermo, w którego okolicy ma zabawić czas dłuższy.

§ Kaprysy milionerki Panna Maryanna Wood, 
córka powszechnie znauego w Filadelfii milionera, 
napsnła niemało krwi swej rodzinie, ubawiła pu­
bliczność, przyjmując w pewnym domu obowiązki 
służącej za wynagrodzeniem tygoduiowem w kwouis 
4 doi Spełniała wszelkie usługi, z wyjątkiem mycia 
naczynia. Panna Wood oświadczyła jednemu z pu­
blicystów, że sprzykrzyło się jej życie wystawne i żs 
szczęście na tym święcie polega na pełnieniu do­
brych uczynków. Miss Wood była już aktorką, knw - 
czyuią i piastunką dzieci.

Z a t a r l i .
Anna Waierya ks Radziwiłłowa, z domu de 

Leezfalvv z Szaesvay, małżonka Ludwika ks. Ra­
dziwiłła, zmarła 21 bm.  w Gmunden. ńwłoki prze­
wiezione zostały 23 bm. do Egeres, pod Koloszwa- 
rem (w Siedmiogrodzie). Ks. Auua Radziwiłłowa u- 
rodziła się 18 czerwca 1840 r. w Koloszwarze. 
Wyszła po raz pierwszy za Adolfa br. Capelliui, z 
którym atoli wzięła rozwód w roku 1872. W czte­
ry lata później wyszła za Ludwika ks. Radziwiłła, 
który jest głową galicyjskiej gałęzi tego rodu. Zwią­
zek ten pozostał bezdzietnym. Pasierb księżnej (z 
pierwszego małżeństwa ks. Ludwika z Antoniną Wa- 
leryą Orłowską) Aleksander ks. Radziwiłł jest oże­
niony z p. Wilmą Ordody de Ordod i mieszka w 
Sierakowie (w Galicyi). Szwagrową zmarłej jest Le­
onida z ks. Radziwiłłów Janowa Koi win, mieszka­
jąca z mężem w Wiedniu, a szwagrem Serg isz ks. 
Radziwiłł, małżonek hr. Carriani.

Ze stowarzyszeń.
Nadz. yozajne Walne Zgromadzeń. Tow. szpitalika 

św. Zofii odbędzie się w sali ratuszowej w niedzielę 4 
grudnia o 5 popołudniu-

Z całego świata.
W iedeń 25 listopada. Komisarz budowlany 

koLi państwowych Antoni M o c z y d ł o w s k i ,  
przybyły tu ze Lwowa, ażeby na aadyeneyi podzię­
kować cesaizowi za otrzymany order Leopolda, został 
w czasie swej bytności w ministerstwie kole- 
jowem tknięty apopleksją i na miejscu ducha wy­
zionął.

W i e d e ń  25 listopada. Kadet Naganowski, 
zastępca oficera w Iusbrukd, który komenderował 
strzelcami w czasie rozruohów, kiedy to został prze­
bity malarz Pezsey, dostał przymusowy urlop.

W i e d e ń  25 listopada. Ostdeutsche Rund­
schau, orgau słynnego Wolfa, przeetał wc*ora; wy­
chodzić.

W ie d e W  25 listopada. Strajk robotników w »  
glowyeli, pracujących a prywatnych przedsiębiorców, 
skończył się.

B m d a p e u t  25 listopada. Policya areszto­
wała tu niejakiego Adolfa Distlera, który w wę­
gierskich i zagranicznych gazetach anonsował pośre­
dnictwo w wyrabianiu pożyczek; przyjmował on 
jednak tylko od szuka; tcych pożyczek zaliczki, po­
życzek zaś wcale nie wyrabiał. Distler miał także 
we Lwi wie filię. Dotychczas stwierdzono już 360 
yypadków oszustwa, popełnionego w ten sposób przez 
Distlera. Dwaj wspólnicy jego uciekli.

P A r jń  25 listopada. Liczne grono studentów 
z lioeurn im. Condorceta udało się wczoraj popo­
łudniu pod przewodem dep. Bellu pod pomnik 
Joanny d’Arc, celem zademonstrowania przeciw jedne­
mu ze swyoh profesorów, który o tej bohaterce wy­
raził się obrażająco. Policya rozprósz,,ła ich, a kilku 
aresztownła. Część demonstrantów udała się następnie 
pod pomnik Strassburski, gdzie ponownie policya 
interweniowała.

Pasyź 25 listopada. Wiadomość, że gene­
ralny sekretarz loży Wielkiego Wschodu Vadecard 
podał się do dymisji, nie potwierdza się. Zaprze­
czają także, jakoby ilość występujących z loży była 
wielką. Natomiast zgłosiło się w ostatnich dniach 
1.500 nowych członków.

k ta u  p s w l e t r ia .  Sprawozdani* centralnej rU,- 
gyj meteorologicznej we Wiedniu i eustrj aofcioh Kolei 
paóg K owych. Dnia 24 listopada 1904 r. o godzinie 7. 
rano Czemiowoe —2-4 Tarnopol -  0-8, Lwów - -•—
BkeD 4*1, Przemyśl —*—, J a rem a *  , Tarnów

■—, Nowy Zagórz —3*2. Kraków + 4  0, Prait* +0*1, 
Wie leń -ł-3*4 demmering -* — Budapeszt +3*5, Isohl 
 Kiva —6*4, Tryett + 1 2*0; Oelsyusza.

■ 1 1111— " " — — —
którą S tw órca  zapisał w  dn s y  ozlowx«ka, 
jaszuze przed pow staniem  n ow oczesnych  kon- 
sty ta oy jn y ch  państw , że też je g o  teorye są 
w yrazem  om nipotenoyi państw a i osłabiania 
zasadniczych  po jąć w łasności. W  dalszym  
ciągu sw ago przem ów ienia stw ierdził, że pań­
stw o jest depuzytarynszem , a nie w łaścicie ­
lem  fnnduszn re lig ijn ego  i wskazał na to, że 
nieozyni to żadnej różn icy, czy li rząd i stron­
n ictw a dążą do swoiuh oelów  drogą gw ałtu , 
za pom ocą otw artej walki kn ltarnej, czy li też 
przenoszą nad nią walką kultarn^ prow adzo­
ną ukradkiem , w  której zręczność m inistra 
wyznań za pom ocą zachow ania  grzeczn ych  
form  w obec pow ag kościelnych  usiłu je obejść 
trudności

K s. Lobkow icz zastrzegł się rów nież l) 
w spólnie z polskim i posłam i M adeyskim  *), 
G rocholskim  *) i C zerk aw sk im 4) przeciw ko 
w kraczaniu ustaw odaw stw a pań stw ow ego w 
zakres k on sty tu cy jn ie  sejm om  zastrzeżony w 
ram ow ej ustaw ie kom asaoyjnej, którem u w 
OLęśoi zapobiegło  uchw alenia popraw ki p. 
Grocholskiego.

(C. d. n.)

x) Stou. Piot. des Abgdordnetenhauses 13 lu­
tego 1883, str. 9129.

2) Steu. Prot. des Abgeorduetenhauses 13 lu­
tego 1883, str. 9127.

8) Steu. Prot. des Abgeorduetenhauses 20 lu­
tego 1883, str. 9203.

*) Sten. Prot. des Abgeordnetenhauses 20 lu­
tego 1883, str. 9187, 9195, 9198.
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Ruch arfyslycznUilsracki.
* O .Nowych humoreskach" Ludwika Sta­

siaka pisze kiytyk C\otc«; Reformy. Świeżo opu- 
śoił prasę tom , Nowych humoresek" Stasiaka. Dro­
bne, bezpretensyonalne to obrazki, ale wieje z nich 
tyle pogody i zdrowia, tyle szczerości i prostoty, że 
ohoó niekiedy uderzy nas w nich naiwność pomysłu 
ezy obserwacyi, odczytanie ich sprawia prawdziwą 
przyjemność i może być rzetelnym wypoczynkiem dla 
ducha. Nie ma tu śladu wysiłku twórczego, a jest 
natomiast pewien rozmach satyryczny w pokładzie 
dobrodusznym, rozbrajającym najsreptyczniej usposo­
bionego czytelnika. Występuje tu Stasiak jako nie­
porównany malarz życia i typów prowincyonalnyeh. 
Wybornie obserwując modele swe, żywcem przenosi 
w dosadnej, pełnej humoru oharakterystyoe do swych 
obrazków i tworzy z nich galerye, przypominające 
sławne „Głowy do pozłoty* Lama. Szczególniej na 
dwa obrazki pragniemy zwrócić uwagę. Pierwszy z 
nich pt. „Toasty* to jakby fotograficzne odbicie scen 
imieninowych w zapadłych kątach prowineyi. Humor 
i dowcip, ironia i dobroduszna satyra walczą tu o 
lepsze ze sobą. Drugi to drobna scena rozmowy sę­
dziego z chłopką. Charakterystyka uporu chłopskie­
go w kilku scenach rozmowy jest arcydziełem hu 
moru. I  we wszystkich innych obrazkach, składają­
cych wiązankę „Nowych humoresek", tętni w mniej 
■zym lub większym stopniu ten sam humor zawsze 
dobroduszny i szczery, zawsze wywołujący u czytel­
nika pobłażliwy uśmiech. Żyjemy w dobie takiej 
szarzyzny i przygnębienia duchowego, że każdy 
objaw jaśniejszego poglądu na świat i życie, każdy 
odbłysk humoru jest w literaturze jakby zapowiedzią 
lepszego świtu i zjawiskiem szczerze pożądanem.
B c p e r t u a r  l v o w s k ' e ( o  t e a t r u  m i e | i k t e f o .

W obotę „Tkacie" Hanptmana.
W niedzielę popołudniu „Kocfederaci Barscy* i 

„'A idrna", wieczór „Tkacze* Hauptmana.
W poniedziałek „Gniazdo Jaskółek11.
We wtorek ku uczczeniu rocznioy Listopadowej 

„Warszawianka*.
We środę „Nie igra się z miłością* Alfreda 

Mn»et’a.
We czwartek „Lekkomyślna Siostra*.
W piątek po raz I ezy „Narzeczona Milionerko11 

operetka w 3 akt. Henryka Berle.
W sobotę „Narzeozona Milionerka".
W niedzieię pół do pierszcj w południe Poranek Ja­

poński po raz I-szy „Terakoja", czyli wiejska szkółka, 
dramat historyczny japoński Tekeda Irumo; popołudaiu 
„Medor", wieczór „Narzeczona Milionerka".

Dziennik i dziennikarstwo.
I .w 6 w  26 listopada.

Bardzo interesujący temat wybrał sobie p. 
Konstanty S r o k o w s k i  na odczyt, wygłoszony 
na wczorajszem tygodniowem zebraniu „Związku 
naukowo-literackiego*. Mówił mianowicie o dzienniku 
i dziennikarstwie.

Jako wstęp swego wykł. du podał prelegent w 
ogólnych rysach dzieje rozwoju dziennikarstwa. 
Pierwszym etapem tego rozwoju, to rozmowy Atnń- 
czyków, prowadzone za najrozmaitsze tematy na
„agora", to porozumiewanie się, wymiana myśli w 
sprawach, obchodzących ogół Mówiono tam o poli­
tyce, o sprawach społecznych, lokalnych, o litera­
turze, słowem było tam prawie wszystko, co jest 
treścią artykułów dzisiejszych dzienników. Bóżnica 
polega tylkojjjw technicznej formie „redagowania". 
Z takich początków, w miarę rozwoju i postępu
ludzkości, po dokonaniu epokowych wynalazków, 
przedewszystkiem sztnki drukar kiej oraz udoskona­
lenia środków komunikaeyi z jednej strony a po 
przewrott ch politycznych i społecznych oiaz udosko­
naleniu się typów społecznych i drugiej — wy­
rosło dzisiejsze dziennikarstwo, 10 szóste mocarstwo 
świata.

Charakteryzując istotę dziennikarstwa twierdzi
p. Srokowski, że w społeczeństwie odgrywa ono ro­
lę wyłącznie bierną. Dziennik jest organem wza­
jemnego porozumiewania się, jest dalej zwierciadłem, 
w którem się odbija stan każdego sfołeezeństwa. 
Nie taże natomiast dziennikarstwo przyczyniać się 
do ewolueyi danego społeczeństwa, nie może jej 
„robió*. Zdaniem p- Srokowskiego nie ma tedy 
dzienników konserwatywnych, radykalnych, demo­
kratycznych itp., lecz są tylko grupy ludzi o takich 
przekonaniach, ludzi, którzy przekonani o słuszności 
gwyob zapatrywań wiążą się i zakładają organ i w 
nim swe teorye, swe przekonania propagują. Dla 
poparcia swego zapatrywania o biernej pod wzglę­
dem ewolucyjnym roli dziennikarstwa podał prelegent 
szereg dat statystycznych, zaczerpniętych z prasy 
warszawskiej z grudnia 1902 r. Pomiary prelegenta 
wykazują, Że dzienniki warszawskie w owym czasie 
działowi krytyczno - sprawozdawczemu poświęciły 
około 30%  miejsca, działowi czysto sprawozdawcze­
mu aż 617„, f.jletonowi zaś tylko 9%  Daty te 
są wymowną ilustracyą stanu umysłowego W ar­
szawy.

Konsekwentnie do stanowiska, przypisywanego 
dziennikarstwu, scharakteryzował p. Sroicowski rolę 
ł obowiązki dziennikarza. Dziennikarz więc musi za­
chowywać się wobec ewolueyi społeczeństwa biernie, 
lecz musi iść z nią, do niej, do ducha czesu się 
przystosowywać. Tak samo pod względem umysło- 
wośei powiuien dziennikarz stać na przeciętnym po­
ziomie umysłowości ogółu swoich czytelników. Co do 
szkół czy akademii dziennikarskich, o których w c- 
statnieb czasach wiele się mówi i pisze, to nie przy­
pisuje im prelegent ważniejszego znaczenia. Przed 
mioty, które mogłyby być tam wykładane, jak po­
lityka, ekonomia, historya, są potrzebne każdemu 
inteligentnemu człowiekowi, techniczna strona re- 
dakoyi zaś jest tego rodzaju, że osobnych szkół 
dla zaznajomienia się z nią nie potrzeba.

Podobnie ma się rzecz z „etyką dziennikarską". 
W  tym kierunku musi dziennikarz przedewszystkiem 
czuć i rozumieć, co się dzi je w około niego, a 
patrząe np to, powinien być spokojnym, wyrozumia­
łym i bezstronnym. Specjalnej jednej etyki dzienni 
karskiej nie ma, tak jak nie ma etyki lekarbkiej, 
adwokackiej itd. Dziennikarz jest przedewszystkiem 
człowiekiem, obowiązuje go więc etika ogólno­
ludzka, etyka i zasady, jakich się wymaga od ludzi- 
gentlemenów. Nie ma zaś potrzeby do uzbrajania 
go w jakąś szczególną etykę.

Zajmująco opracowany odczyt wynagrodziła 
licznie zebrana publiczność oklaskami, poczem wy­
wiązała się dyskusya, w której zabierali głos pp- 
Górski, Wasilewski, Sodzewicz, Strusiński i pre 
legent.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

-  Wydział wielki kasy oszczędności w K ra­
kowie, odbył wczoraj wieczorem posiedzenie pad 
przewodnictwem wiceprezydenta miasta p. Chyliń­
skiego i uchwalił udzielić gminie miasta Krakowa 
pożyczki konwersyjnej w kwocie 4,100.600 k.

— Dziś rano wskutek zarządzenia sądu kraj. 
karnego, organa dyrekcyi policyi dokonały r e w i- 
z y j urzędowych u 11 k o n d u k t o r ó w  ko -  
1 e i państwowych w Podgórzu. Rewizye te są w 
związku z kradzieżami, dokonanemi w ostatnich la­
tach w pociągach kolejowych na przestrzeniach gali­
cyjskich.

Sytuacya parlamentarna.
W iedeń 24 li-itopada.

(M. R .) P ołożen ie parlam entarne je s t  cią­
g le  bardzo złe. W  poprzednich listach podno­
siłem  winę, jak ą  w tem  ponoszą N ie m c y ; — 
obecnie, aby nikom u nie było  krzyw dy, na­
leży  pow iedzieć kilka słów  praw dy i Cze­
chom .

G d y b y  m iędzy Czecham i b y ło  w ięcej 
g łów  praw dziw ie polityczn ych , to powinni 
byli skorzystać z ohwili, w której Niemcy 
gniew ali się na m inisterstwo i pow inni byli 
w tedy ośw iadozyć, że co fa ją  chw ilow o w szyst­
kie sw oje w nioski nagłe na rzecz jedn ego z 
w ażnyoh finansow ych przedłożeń rządow ych, 
np. zapom ogow ego, albo prow izoryum  budże­
tow ego. G dyby tak postąpili, pog łęb iliby  je s z ­
cze rozdział pom iędzy Niemcami a rządem, 
gdyż Niemcy byliby  nabrali przekonania, i i  
rząd coś w ażnego Czechom  na pew ne ob ieca ł; 
by liby  zapędzili stronnictw a niem ieckie w o- 
p ozycyę , a oo najm niej b y liby  w ykopali prze 
paść pom iędzy niem ieckim i ludowoam i, k tó ­
rzy  gotow iby  w takim razie posunąć się aż 
do obstrukcyi, a innym i niem ieckim i klubami.

Przez popchnięoie N iem ców  do opozycyi 
by liby  osiągnęli przedew szystkiem  ten cel, do 
k tórego zm ierzali, a k tórego nie zdołali osią 
gnąc przez obstrukcyę, tj. upadek gabinetu 
K oerbera Ten gabinet nie je s t  w stanie prze­
ż y ć  niem ieckiej op o zy cy i a tem bardziej ob- 
s tru k oy i; sprow adzając w ięc je g o  upadek m ie­
lib y  Czesi zupełne zadośćuczynienie, a po­
nadto p rzyczyn ilib y  się do oczyszczenia 
atm osfery parlam entarnej, dziś ju ż  nad w szel­
ki wyraz dusznej, gdyż dzisiejszy rząd nie 
je s t  zdolny, naszem zdaniem , ani do u zdro­
w ienia parlam entaryzm u, ani do przeprow a­
dzenia w izbie u gody  z W ęgram i.

Tym ozasem  Czesi nie zdecydow ali się 
dotąd na nic innego, jak  na m ono onne o- 
świadozenia, że jeszoze nie pow zięli w  swym  
klubie ostatecznej decyzyi. A  tu tym czasem  
drogi czas ucieka, od dziś aż do wtorku 29 
bm. nie będzie posiedzenia izby, w idocznie 
w tym  celu, aby N iem cy i rząd m ieli dość 
cz&sn do porozum ienia s ię ; z tego ozasu sko­
rzysta ją  obie strony z pewnością i praw do 
podobnie się pogodzą, a Czesi o s ią ’ ą z całą 
swą polityką i interesami krajow ym i na lo 
dzie, razem z nim i zaś osiądą i inne stron­
nictw a, które obstrukcyi nie rob iły , a ideę 
konstytneyonalizm u i w ielkie potrzeby pań­
stw ow e zawsae szanow ały i popierały. Par 
lam ent nasz, jeś li r y c h ł o  zmiana nie z a j­
dzie, m oże zg łosić konkmrs, chyba  jeże li go 
uratują —  nieprzew idziane w ypadki, ja k  
dym isya gabinetu  z n a jw yższe j w  państw ie 
w oli (o  czena dziś dość przebąkują), albo — 
quod Deus avertat —  rozw iązanie izby. D ym i­
sya gabinetu  z w oli korony nie by ła by  nie­
m ożliw ą, gd yż  m ożna się spotkać w pow aż­
nych  sferach ze zdaniem , że m onarcha nie 
chce ju ż  dłnżej czekać ns spaźniające się 
pozytyw n e w yn ik i polityk i „beznam iętnej 
w ytrw ałości*.

Przechodząo od rzeozy w iększych do 
znacznie m niejszych , zaznaczyć należy, że 
K o ło  polskie obradow ało jeszcze  w poniedzia­
łek 21 bm. nad przedłożeniem  zapom ogow em  
pożyczkow em , o którem  w czoraj pisałem D zi­
wnym  trafem  nie podał o tem żadnej w iado­
m ości żaden z dzienników , jakkolw iek  cała ta 
część posiedzenia Koła b y ła  jaw ną. D opiero 
dziś p o jaw iło  się w Czasie przem ów ienie, w y ­
pow iedziane przy tej sposobnośoi przez p. 
G ó r s k i e g o ,  za jm u jące  całe dw ie duże 
kolum ny tego  dziennika, a spisane dosłow nie 
tak, ja k  żeby  na posiedzeniu Koła byli steno­
grafow ie. Zabrakło jedn ak  ju ż  Czasowi m ie j­
sca na zam ieszczenie in form acyjn ej w zm ianki 
o g łów nej rzeczy, t j. o sam ym  sposobie zała ­
tw ienia tej spraw y na K ole . N ależy w ięc dla 
skom pletowania in form acyj podnieść, że po 
przem ówieniu p. G órskiego i jeszcze  kilku in­
n ych  posłów , ośw iadczył p. A b r a h a m o ­
w i  c z Dawid, ża istotnie odesłanie tego 
przedłożenia do kom isyi budżetow ej jest 
wskazane oraz zamierzone, tudzież że Koło 
pow zięło potem , na wniosek p. S t a r z y ń ­
s k i e g o ,  form alną uchw ałę, poleca ją cą  pre- 
zydum  Koła, ażeby postarało się o rzeczyw i­
ste przeprow adzenie tego zamiaru.

Nie jest też tajem nicą, że Koło polskie 
uchw aliło  na tem posiedzenia, ażeby pp. p re­
zes D z i e d u s z y c k i ,  D o b r z y ń s k i  i 
S t a r z y ń s k i  udali się w  tych  dniach do 
m inistrów  ośw iaty i skarbu, z przedstaw ie­
niem  im  tych  najw ażn iejszych  potrzeb obu 
naszych u n iw ersytetow i politechniki, które k o ­
niecznie j u ż  t e r a z ,  ja k o  najnagiejsze, m u ­
s z ą  znaleśó finansow e uw zględnienie, a n a ­
stępnie, że K o lo  poleciło  na wniesek p. 
B o b r z y ń s k i e g o ,  b y  członkow ie iżbow ej 
kom isyi bud żetow ej, pp. A b r a h a m  o w i c z  
E u g e n i u s z ,  B y k ,  G ó r s k i ,  G r e k ,  He n  
z e l , X .  K o m o r o w s k i  i S t a r z y ń s k i ,  
przestudyow ali ju ż  teraz ca ły  budżet na r. 
1905 i przedstaw ili Kołu w najbliższym  
czasie wszystkie te punkta i spraw y, oo do 
k tórych  prelim inarz budżetu na r. 1905 jest 
niedostateozny.

(Tel. „Gaz. N ar.‘ )
W l«deń 25 listopada. (Tel. wł.) Sytua­

cya parlamentarna n ieco w ypogodziła  się 
w czoraj —  a to po m ow ie dr. Koerbera, k tó ­
ra tym  razem była  ja k b y  rodzsjem  głaskania 
N iem ców . Dr. Koerbcr zapewnił, że z żadną 
partyą w sojusz nie w chodził, że sojusze są 
w ykluczone, skoro w parlam encie nie istnieje 
w iększość itd. Przem ów ienie to dr. K oerbera 
uw ażają N iem cy ja k o  pom ost do dalszych 
konferenoyj — a że najbliższe posiedzenie 
parlamentu naznaczone zostało dopiero na 
wtorek, w ięc przez cztery  dni (dziś, sobota 
niedziela i poniedziałek) odbyw ać się Oędą 
dalsze pertraktaoye, które jeśli się pow iodą, 
we w torek i środę odbędzie się jeszcze dalsza 
dyskusya nad położeniem  politycznem  a w 
czw artek przyszłyby ju ż  pod obrady przedło­
żenia rządow e o zapom ogach dla ludności, 
dotkniętej klęskam i elementarnemu Posłowie, 
pesym istyczn iej na rzecz się zapatru jący, są­
dzą, że po dyskuayi politycznej zacznie się 
marne gadanie o w nioskach nagłych .

Awantura wozorajsza socyalistyczna przy 
końcu posiedzenia przy odczytyw aniu  zap y ­
tania przez p. P a lffy e g o  im ieniem  większych 
stronnictw  parlam ent* w sprawie mów anti- 
d yn astyozn jch  je s t  naturalnie bez znaczenia.

W ie d e ń  25 listopada. U kłady pom iędzy 
C zecham i a rządem, prow adzone za pośred 
nictw em  prezydyum  Koła polskiego natknęły 
na pew ne tru d n ości, a to dlatego, że Czesi 
w ym agają  od prezydyum  Koła polskiego rę< 
k o jm ii dla koncesyj i przyrzeczeń, porobionych 
im przez rząd, a Koło przecież za rząd gw a 
rantow ać nie może. Jeżeli Czesi od tego żą­
dania nie odstąpią, wszelkie układy m ogą się 
rozbió.

W iedeń 25 listopada. N iem ieckie stron­

n ictw o ludow e odbyło  dziś przedpołudniem  
naradę nad politycznem  położeniem .

W iedeń 25 listopada. (Tel. w łasny). 
Plenum  niem ieckiego stronnictw a ludow ego 
zebrało się dziś w  izbie posłów  na p osie ­
dzenie.

Sprawozdanie zdał przew odn iczący Der 
schatta, m ianow icie o obradach n iem ieckiego 
kom itetu czterech  ze stronnictw am i niem ie- 
ckiem i i z rządem , wskazał dalej na prze­
bieg w ozorajszych  obrad kom isyi w ykonaw ozej 
stronnictw  niem ieckich i podn iół n iezado­
w olenie, ja k ie  panuje z pow odu zarządzeń 
rządu.

D erschatta ośw iadczył, iż rozporządzenia 
rządu nie odpow iadają  zapełnia życzeniom  
niem ieckiej party i Indowej i dopóki stosunki 
się nie w yjaśn ią , panow ać będzie n iezadow o­
lenie. Muszą b y ć  w szystkie żądania N iem ców  
w ykonane. W czora jsza  m owa prezydenta m i­
nistrów  oznacza — zakończył Derschatta — 
pewną popraw ę w sytuacyi.

Po referacie rozw inęła się bardzo o ży ­
wania dyskusya, w której uozestniczyli pra­
w ie w szyscy członkow ie. Podniesiono z na­
ciskiem, że nie w ystarozy zam knięcie w ydzia ­
łu w łoskiego w Insbruku, lecz nam iestnik 
Sohw arzenau musi b y ć  odw ołany.

Posiedzenie potrw a praw dopodobnie bar­
dzo długo i nie pow eźm ie stanow ozych u- 
chw ał, zastrzegając deeyzyę na późn iej.

P m e m ń w l e n l c  dr. K oerb era.
W i e d e ń  25 listopada. Z  obszernego 

przem ówienia dr. Koerbera należy kilka ustę­
pów  w obszerniejszem  streszczenia przytoczyć. 
W  odpow iedzi p. R o m a ń c z u k o w i  pod­
niósł dr. Koerber, że sam ten  m owoa z lo ja l­
nością przyznał, iż pod w ielu  w zględam i 
w spraw ach ruskich nastąpiło polepszenie. 
Dr K oerber w yraził przekonanie, że takie 
dalsze poważne, w  spokojnej form ie przedło­
żone życzenia  narodu ruskiego znajdą  odpo­
wiedni posłuch w parlam encie i w sejm ie 
galicy jskim , a naturalnie i a rządu. C zy tak 
bardzo zbłądziłem  — m ów ił dalej dr. K oer­
ber — gd y  stronniotwu p. R om ańczuka ra ­
dziłem  staranie się o osiągnięcie p rzy jazn ego 
porozum ienia w sejm ie lw owskim , m oże teraz 
p. Rom ańozuk sam to  stw ierdzić.

Co do spraw y p a r a l e l e k  na Ś l ą z k m  
przyłączy ł się prezydent m inistrów do w y­
w odów  dr. Hartla, k tóry  utw orzenie tych  pa- 
ralelek uzasadniał potrzebą pozyskania n o ­
w ych sił nauczycielskich, które musiauo spro 
wadzaó z Galioyi i Moraw. „N iech izba wierzy 
rządowi, że w  sw ych  deoyzyach nie postępuje 
tatr sam owolnie, to n iektórzy przedsta­
w iają, leoz po dokładnem  rozw ażenia  każdej 
spraw y. Skoro m iędzy interesow anym i ozyn- 
nikam i przy jdzie  do kom prom isu, to rząd 
przyjm ie ich uchw ały.

Zam ianowanie c z e s k i e g o  m i n i s t r a  
r o d a k a  zaproponow ał gabinet koronie po 
spostrzeżeniu um iarkow anego usposobienia u 
zastępców  narodu czeskiego. D latego też rząd 
zw rócił się do przyw ódoów  czeskich z ży cze ­
niem, aby um ożliw ili uzdrowienie parlamentu. 
M ów ca w każdym  razie dzięku je im za to, 
że u n iego się zjaw ili. C zy obstrukeya usta­
nie, tego  m ów ca nie wie, ale to m oże zape­
w nić, że na tych  kon feren cyich  n iczego nie 
kupiono, ani nie sprzedano, w ogóle  nie p ro­
w adzono żadnego handlu. R ząd stoi na sta­
nowisku w ykonyw ania  tego, co  m a nakazują 
ustaw y i sądzi, że trw ałe i skuteczne załat­
w ienie kw estyj narodow ościow ych  nie może 
b yć uskutecznione bez porozum ienia się stron ­
nictw. R ząd m oże tylko zapew nić, że nie 
m yśli o w ydania na łap  interesów  n iem iec­
kich, tak sam o, ja k  n igdy nie m yślał działać 
przeciw  interesom  innych  narodow ośoi. Co 
uczyn ił, to działał zawsze m ając na oku 
uzdrow ienie parlam entu, gd yż  to  jest n a j­
w yższy oel, k tóry  pragnie osiągnąć.

W  końcu m ów ił prezydent m inistrów 
o potrzebie u z d r o w i e n i a  p a r l a m e n  
t u, w skazując, że ono stanow iłoby uw olnie­
nie państw a od je g o  najw iększej troski, a 
dla stronnictw  byłoby  uwolnieniem  od w szel­
kiego niebezpieczeństwa, które stosow nie do | 
systemu państw ow ego grozi im na w ypadek j 
d łuższego trwania obstrukoyi. Jeżeli jednak  
izba dalej nie praouje, rząd otrzym u je  zgodę 
ludności na wszystko, co  przedsiębierze dla 
państwa i ludnośoi (Przeryw ania). Praca 
zb liży  stronnictw a do siebie, jest konieczną 
dla załatw ienia najw ażniejszych  potrzeb pań­
stw o wyoh, by um ożliw ić postęp i utrzym ać 
parlament. Potrzebną je s t  także w interesie 
m oralności publicznej. Całe państw o ode­
tchnie, gdy  ustawa zapom ogow a, założenie 
uniw ersytetu w łoskiego, prow izory m budże- j  
tow e i inne ważne spraw y załatw ione będą 
w drodze parlam entarnej. M owoa zakończył 
s łow am i: Moi panowie do pracy!

. ś l e p m y  I jeiefonsaialy.
Budowa kanałów.

K i a k ń w  25 listopada. Kom isya dla 
reambul&cyi części kanału spław nego Z ator- 
Skaw ina bawi od w czoraj w Krakowie. Ko­
m isyi przew odn iczy p. U sty anowski, radca na­
m iestnictw a. w skład je j zaś w obodzą p p : 
dr. Schuster, sze f sekoyi w m inisterstwie han­
dlu i naczelnik adm inistracyjny dyrekcyi ka­
nałów  w od n ych ; radca dw oru Urazik, techni 
ozny dyrektor biura kanałów w od n ych ; radca 
dworu Struszkiew icz; sekretarz prokuratoryi 
skarbu M ąozyński; radcy  dw oru Blum  i Mar­
kus z m inisterstwa spraw w ew n ętrzn yoh ; 
starszy radca budow nictw a Ingarden. K om i- 
sya ma za zadanie zbadać na m iejscu w obec 
stron interesow anych trasę kanału od Zatoru 
do Skaw iny i przeprow adzić ze stronam i roko­
wania oo do w ykupna potrzebnych grantów . 
Codziennie rano w yjeżdża kom isya koleją  do 
Skaw iny, następnie osobnym  pociągiem  dalej. 
C zynności kom isyi potrw ają  do 12 grudnia. 
Po przeprowadzeniu ream bulacyi i w ykupua 
gruntów  spodziew ać się należy rozp .częc ia  
z wiosną budow y tej części kanału.

Traktat handlowy i  J^iemcami.
W i f d e l  25 listopada. f r, ‘Pretse

donosi, że hr. Posadowski przez ca ły  tydzień  
b ieżący pozostanie jeszcze w W iedniu i bę­
dzie czekał na rezultat wspólnej kon feren cyi 
ministrów austryackich i w ęgierskich, która 
ma się od być w niedzielę. Istn ieje  bowiem  
jeszcze  bardzo wiele trudności, odnoszącyoh 
się g łów n ie  do tych  punktów , co do których  
A nstro-W ęgry m ają  g łów n y  interes w po- 
m yślnem  załatw ieniu. N iem cy bow iem  całą 
część ceł agrarnyoh w n a jw ażn iejszych  pozy- 
cyach  dla A ustryi i W ęgier podnieśli z wielką 
przesadą w tym  zam iarze, aby każde ustęp 
stw o od  ow ych  rozm yśln ie podniesionych ceł 
przedstaw ić rządow i anstro-w ęgierskiem u ja k o  
bardzo cenną koncesyę.

W iadom ość, ja k ob y  przyszło ju ż  do skut­

ku zasadnicza porozum ienie w sprawie kon- 
w enoyi w eterynaryjnej i obniżenia ce ł na by ­
dło, była  błędną. Przeciw nie, N iem oy w ystą­
p iły  z now em i przeciw żądaniam i, wskutek 
czego do porozum ienia na punkcie ce ł na b y ­
d ło  i na punkcie k onw encyi w eterynaryjnej 
jeszoze nie przyszło.

Sjtuaejra na Węgrzech-
B u d e p e s n  25 listopada. Hr. T isza w 

niedzielę uda się do W ie lk iego  W aradynu, 
gdzie w poniedziałek odbędzie się zgrom a­
dzenie partyi liberalnej. Hr. T isza przem aw iać 
będzie o ogólnem  położeniu  politycznem  i 
dalszej akcyi rządu. Po południu tegoż dnia 
odbędzie się w W islkim  W aradynie zgrom a­
dzenie protestu jące ca łej z jedn oozon ej opo­
zycy i, przem awiać będzie 10 poBłów, m iędzy 
nim i br. B anffy i G abryel U gron.

W  niedzielę oprócz  budapeszteńskiego 
zgrom adzenia protestu jącego, odbędzie się na 
prow ineyi 15 zgrom adzeń protestu jącyoh  prze­
ciw  rządow i. Hr. A pp on yi p rzybyw a w n ie­
dzielę do Budapesztu, aby  w ziąć udział w 
wielkiem  zgrom adzeniu protestu jącem  stolioy.

W czora j zgłosił swe w ystąpienie z par­
ty i libe-a luej M ikołaj B anffy .

M s c g e d y n  25 listopada. W aln e zgrom a­
dzenie w ydziału  m unicypalnego p rzy ję ło  99 
głosam i przeoiw  78 wniosek m agistratu, w y ­
rażający rządow i zaufanie. L iberali powitali 
w ynik  głosow ania z wielkim  zapałem . O pozy- 
cya  opuszczając salę śpiew ała pieśń koszu- 
towską przy wtórze galeryi. K lęska ta połą ­
czonych  stronnictw  B an ffyego  i K oszuta u- 
ważana jest — ja k  donosi w eg. B iuro koresp. 
— za bardzo ważny znak co do w idoków  przy 
ewentualnyoh pow szeohnych  wyborach.

Parlam ent francuski.
P a r y *  25 listopada. W  izbie deputow a­

nych dep. sooyalistyozny Allard wniósł skre­
ślenie budżetu w yznań  na znak w ypow iedze­
nia w o jn y  papiestwu.

Com bes ośw iadczył, że g d yb y  izba u- 
chw aliia  budżet ten skreślić, to  uchodziłaby 
ta uchw ała za wotum  zgody na przedłożenia, 
projektu jące rozdział Kościoła od państwa.

Izba odrzuciła  poprawkę A llarda 325 
głosam i przeciw  225, a w rezultacie po odrzu ­
ceniu liczn ych  popraw ek przy ję ła  oaly budżet 
w yznań.

P a r y s  25 listopada. Podczas dzisiejszych  
obrad nad budżetem m inisterstwa spraw za 
granicznych  dom agał się dep. de la Fosse, 
aby m inister Deloasse za ją ł się oohroną kato­
lików  i francuskim  protektoratem  na W sch o­
dzie, gd yż  m ożliw em  jest, że W łoch y  obejm ą 
spadek po Franoyi.

Dep. Coohin w zyw a m inistra, aby po 
ozyn ił kroki w sprawie połączenia K rety  z 
Grecyą.

W iedeń 25 listopada. Cesarz, podłng 
d yspozycy j w ydanyoh jeszcze  przed kilku t y ­
godniam i, w róci 10 grudnia z Budapesztu do 
Wiednia.

Minister spraw zagranicznych  hr. G ołu- 
ohow ski udał się w czoraj w ieczór na zap ro­
szenie br. F estet osa do Keszthely nad je z io ­
rem Platten.

P a ry *  25 listopada. W skutek ostatnich 
za jść w ielu  w olnom ularzy w ystąp iło  z loży  
„W ie lk i W schód". Jeneralny sekretarz loży  
Y ade ^ard podał się do dym iayi,

Wojna.
Z  Mukdenu donoszą, że w  ostatnich 

dw óoh dniach nie by ło  walki artyleryi, i są­
dzą pow szechnie, że je że li J a p oń czycy  nie 
rozpoczną kroków zaozepnych, u czyn i to  K u - 
ropatkin.

P ółurzędow y telegram tok ijsk i z pod 
Portu Artura donosi, że pożar dom ów  koło  
arsenału trw ał od godz. 12 w n ocy  d. 21 bm. 
do godz. 2 popoł. d. 22 bm.

D yw izya floty bałtyckiej pod wodzą w i­
ceadm irała F elk ersam a : pancerniki „Sissoj 
W ielik i" i „N aw arin*, 3 krążowniki, 7 kontr- 
torpedow oów  i 9 okrętów  transportow ych 
przyby ło  do P ort Said w czoraj o godz. 8 rano. 
P rzy w jeździe ich  dano zw yk łe  salw y pow i­
talne. Kapele okrętów  rosyjsk ich  odegra ły  
h ym n  angielski, poniew aż w  porcie stał na 
kotw ioy krążow nik angielski. O kręty rosy j­
skie nabrały 3.000 ton w od y  św ieżej i pro­
w iantów , oraz paszę dla bydła  rzeźnego. W ę 
gla nie brały. U w agę zw rócił fakt, że nieda­
w no przejechały tam tędy w kierunku Suezu 
trzy  pryw atne jaohty.

W edług dalszego telegram u kontrtorpe- 
dow oe rosyjsk ie nabrały pod Port Said w ęgla 
ze stojąoyoh obok okrętów  transportow ych i 
dziś w płyną  do kanału. W  godzinę później 
śladem ioh p o d y n ą  inne statki rosyjskie.

(Telzoramy „Gazety NarodzweJ" )
Ti Portu Artura,

Londyn 25 listopada. (Telegr. w łasny.) 
Moskiewski korespondent Daili/ Telegraph do­
w iaduje się, że depesze Stessla do cara, p rz y ­
wiezione ubiegłego tygodn ia  przez kom endan­
ta R oztropnego z Portu Artura, w y zn a ją  bez 
ogródek, iż tw ierdza nie m oże się jn ż  długo 
trzym ać, gd yż  za łodze grozi g łód  W kołach 
rządow ych  dość apatycznie p rzy ję to  tę wia 
dom ość. Car nie m ógł się zdecydow ać upeł- 
num oouió Stessla do kapitulaoyi.

Ka lądzie.
T u b i e  25 listopada. B inro Reutera 

ogłasza urzędow y telegram  z g łów n ej k w a­
tery  armii mandżurskiej pod datą w czorajszą  
następującej tre śo i: O koło p ó łn ocy  dnia 22
bm piechota n ieprzy jacielska  w sile 600 lu 
dzi zaatakowała w ieś H siulangtun. Japoński 
oddział po k ilkugodzinnym  oporze co fn ą ł się, 
nie poniósłszy strat. R osyan ie wieś spalili

L s u J jn  25 listopada. Biuro Reutera 
donosi z g łów n ej kw atery rosyjskiej armii 
w sohodniei: W  ostatr.ioh dniach odbyła  się 
koło pagórka P n tiłow a  potyczka m iędzy od« 
działam :, w ysłanym i aa zw iady. A takiem  na 
bagnety odparto .Japończyków. Potyozka  ta 
była  bardzo gw ałtow na, jakkolw iek  trw ała 
ty lk o  6 minut. R osyanie stracili 30 ludzi.

f lo t a  bałtycka.
P o rt Sald  25 listopada. Z  trzech  ja c h ­

tów , które p rze jecha ły  przez kanał przed 
flotą bałtycką. „F lorentin a" p łyn ie  pod fran ­
cuską, a „E m erald" i „K ath arin a" pod an­
gielską flagą. Zupełnie nie w iadom o z c z y je ­
go  polecenia ja oh ty  te jeżdżą . Przypuszczają, 
iż pozosta ją  one w służbie rosy jsk ie j adm i 
ralioyi i m ają zbadać zatokę Suezką przed 
p izy b jo iem  floty ba łtyck iej, czy  nie ma tam 
min. W ieln  ofioerów rosy jsk ich  udało  się 
w obrania  oyw ilnem  na ląd. Obawa przed 
japoń sk im i a jentam i zupełnie znikła. Sami

R osyan ie  uw ażają  zarządzenia w ładz porto- 
w yoh  za zbyt ostre.

P « r t  S a ld  25 listopada. (A jen oya  H a- 
rasa.) R osy jska  eskadra w jechała do kanału. 
P rzenocu je ona w Ism ailije, a ju tro  rano po­
p łynie do Suezu.

P « r t  Sald  25 listopada. B iuro (R eu ­
tera.) Eskadra bałtyoka w jeohała do kanału. 
Pancerniki przyholow ano. W szystko od by ło  
się w zupełnym  porządku i bez w ypadku. 
R osy jsk i konzul jen era ln y  Maksimów tow a ­
rzyszy eskadrze przez kanał.

P otyeika roayjakm.
L e z d j z  25 listopada. Biuro R eutera 

dow iaduje się, że rokow ania w sprawie za­
ciągnięcia now ej rosyjsk iej pożyczk i 1300 m i­
lionów  franków, spłaoalnej w 5 do 7 łatach, 
m ożna uważać za ukończone. W  arunki emisy i 
będą m niej w ięcej te same, ja k  przy ostatniej 
p ożyczce  paryskiej. E m isya  nastąpi w B erli­
nie i Paryżu. 500 m ilionów  p okry ją  f i r m y : 
W arschauer i Sp., D isaonto G eselsohaft, M en- 
delsohn i ozłonkow ie t. zw. grupy rosyjsk iej, 
800 m ilionów  w zięły  na się banki fran ­
cuskie.

Berlin 25 listopada. W edług in for- 
maoyi Biura W olfa  nie potw ierdza się w iado­
m ość Reutera o w ydaniu nowej pożyozki ro ­
syjsk iej

Z rynków towarowych
W iedeń 25 listopada. (Tel. wł.) Dzisiejsze 

usposobienie było silniejsze mimo, iż zagranica nie 
dała wcale podniety, zwłaszcza, że amerykańskie 
giełdy były wczoraj zamknięte z powodu święta. 
Budapeszt zgłosił podwyżkę 5 bal. dla pszenicy i 
na tutejszym targu żądano podobnej podwyżki.

B a n k  ro ln ic z y  w e L w o w ie . D 25 listo­
pada 1904. Ceny za. 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8 90 do 9 25, pszenica n.»wi 
8 75 do 9 —, żyto gotowe 7 — do 7 1). nowe 6 65 i> 
6.75, owiee obroezny gotowy 6 60 do 6 90, nowy 6 5) lo 
675, ięcimień pastewny 650 do 675, jęczmień browarny 
7-10 do 7 30, rzepak 10-25 do 10 50, rzzoan nowy 9 - -  t 
0-—, groeh pastewny 6-76 do 6-90, grocn do gotowanie 
8'50 do 10-50, wyka 6-60 do 6-75, bobik 6-50 do 6 75, hre- 
oska 0-— do 0 —, knknrndza nowa 8-75 do 8 —, stara 
7-25 do 7'50, ehmiel za 56 kilo od 230 do 240, koniosyn* 
ezerwona 65-— do 75-—, biała 55-— do 62 —, szwedzka 
—•— do -  •—, tymotka 83-00 do 25-—.

Suirrtai iooo sa 50 litrów nowy 44-50 do 45-— 
paritas Tarnopol oskontyngentowy 31-50 do 31'75.

BzdaiMWlt dnia 25 listopada. Kurs w kore- 
naeb i po 5u klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 10*27 
do 10-28 na październik 0 — do 0-—, żyto na październik 
0-— do 0- — , nakwieeień 7-98 do 7 99 owies na paidsier- 
nik 0 — do <)■— , na kwiecień 7-20 do 7 22, kikarndz* n ■ 
sierpień —1— do —-—, na październik 0 -  do 01—, na 
mai 7-57 do 7-58, rzepak na gierpień 11-10, do 11-20.

Oferty: mierne.
Chęć kupna ograniozena.
Usposobienie: silne.
Stan powietrza ■ zimno.
W ie d e A  25 listopada. Onkier 32 50 do S '75 

(stale). — Nafta galicyjska —-— do — spiry- 
tas 49-40 do 49 70.

Dział ekonomiczny
tterilm 25 listopada. (Tel.) Wszyscy fabry­

kanci flaszek w Niemczech, wyrabiający rocznie fla- 
Bzki przeszło za 500 milionów marek, związali się 
w kartel celem uregulowauia cen i produkcyi.

P NOWO pOlk Z ło t l. Z Salisbury, w Rbodszyi, 
nadeszła wiadom ść, że obszerne napływowe pola 
złota zostały odkryte w okręgu Wiktoryi, w kraju 
Maszona. Zdaniem biegłych, złoto owo równa się 
najlepszemu gatunkowi złota, wydobywanemu w 
Klondykeu lub Australii.

Ti rynków plrulęłayeh
W ie d e ń  25 listopada. (Telegram .GUsety N . 

r d >we;“ ) Zaniknięcie giełdy o godsinie 2 minut 30 
opołniniu. Akcje »o«tryaosiego zakładu kredytowego 
i74-50, węgierskiego zakładu kredytowego 796 50, Ang! »- 

banku 284 50, Onionbankn 557 50. Banka dla krajów ko­
ronnych 454-25 Bankrersinn 546-—, Rndenere litu 970 0 1 , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 546*00, kolei pau»:w— 
wych 649 25, kolei południowej 87-25, tramwajn A. — — 
B. — •— , kolei Elbonthłl 41600, kolei północnej 5490, 
kolei czemiowieekiej 583 00, alpiny 492 6 ), Rin: i alurs- 
nya 515-50, praskiego t warzystwa żelaznego 2852, fabryk; 
broni 540-—, tureckie tytoniowe 33400, galicyjstiege 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1110, oblig. węg. 
indemniz. 97-50, renta majowi 10000. anatryaeka renta 
koronowa 100-15, węgierska renta koronowa 98 15, 56-U- 
listy Towarzystwa kredytowego liemsk ego 93 16, 4-pro- 
aeutowe listy Banku krajoweeo 99 80, 4 i pół prooentews 
listy Banka krajowego 101-40, 5-procectowe komunalne 
obligacje Banku krajowego 112—, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99 40,4 i pół procentswe listy Banka hip,- 
tecznego 101 90 5-prooentowe listy Banka hipotecznego 
103-35, 4-procentowe galicyjskie obligacje propia. 99-85,
4 procentowe galicyjskie pożyozki krajowe i  roku 18do 
99 40, 4-pro«ontowa pożyczka miasta Lwowa 97 65 11«, 
tureckie 134 50 marki 117-60 ruble 254- —

B e r l i n  25 listopada. Zamknięcie giełdy. Ba.- 
knoty austryaokle 85—  (podłng oblicsenia procentowego
Jpirytus ------, Anstryaekie kredyty 211-75, Diso Comratc-
iit 193-—.

F im a lt fn r l  dnia 25 listopada. Giełda zagrani­
czna. Austryackie kredyty 211-80, Kolej państwowa Ouu -  
Alpiny 000-00. Disconto 193 20, Laura 000-00

P a r y *  dnia 25 listopada. Zamknięoie gieMy 
Trzy procentowa renta 98-37 Mąka 31 40.

NADESŁANE.
(Za tę rubrytę iiedakeya nie odpowiada).

D r, A D A M  f iB E L I ^ N K I
ordynuje w  c h o r u b a e h  d r ó g  m o c z o w y c h

od godz. 2 — 4.
Lwów, ul Sykstuska 37, I. p

P w r \ m p Q U  ^  wszystkich ciągnień i  j 0Sów an stiraciich
Bezpłatna re w iz y a  l o s ó w  dla w szy stk ich  
c ią gn ień .  —  U b e zp ie cze n ie  l o s ó w  od strat 

przv w y lo s o w a n iu  na jm nie jszą  w y g ra n ą .

Sokal i filien
Dom bankowy i kantor wymiany
Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u je

Pillera i Spółki,
Lwów, Łyczaków "Ą.

H O T K I  E T N ® P E J » K L
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 25 listopada 1906. 
A. Mrłecki z Źydaezowa, dr. Griinft-ld z Wiednia, 
staiosta Nowosieleeki z Krakowa. S. Padiewski z 
Gajów, dr. Berlstein z Kołomyi, J. Seeligman z 
Nowosiółki, K. Jaworski z Oslrowczyka, dr. A. 
Iskrzyuki z Sanoka, K . Bączkowski z Ros/i, T. 
Słonec-ki z Zadorowa, A. Szczurowski ze Stryja.
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Zycie za życie.
prtez

Dytryeha Theden.
(Z niemieckiego).

(Ciąg dnliij.)
Nie możnaby ioh posądzać o zbrodnię, 

popełnioną przez ohoiwośo? — pytał asesor 
jakby z odcieniem niedowierzania.

—  Nie, panie — zaprzeczył rządca —  
znam tych biedaków nawzkróś i sumienie nie 
dozwala mi rzuoió ohoóby cienia podejrzenia 
na którego z nich. Gdyby nawet chciał od- 
walyó się który na podobne przestępstwo, nie 
zdołałby go dokonać z powodu wrodzonego 
im tchórzostwa.

Franc ron Oppert zbliżył się do głębo­
kiego, wodą napełnionego dołu, skąd poprzed­
nio torf wydobywano. Ściany rowu ścięte były 
prostopadle, a woda miała barwę czarną, jak  
smoła.

— Przeszukaliśmy bosakami o ile się 
dało te doły. Nie posuwaliśmy się, co prawda 
za zdradliwe brzegi trzęsawisku; zbliżanie się 
zbytnie do nich przedstawia niebezpieczeń­
stwo i brat pański był o tem uprzedzony.

ikNie wyklucza to jednak możliwości, że się na 
nie zapędził dla podjęcia upolowanej przez 
siebie zwierzyny. W takim jednak razie do­

szedłby do uszu Hengsta odgłos strzału, a te­
go on nie słyszał woale.

Asesor nic nie odpowiedział. Widok miej 
soowości wywierał na nim przygnębiające 
wrażenie; bagniste wyziewy gruntu przejmo­
wały go dreszczem.

-  Zawrócimy j aż może ? — propo­
nował.

Hansen wskazał na czarną, grzązką po­
wierzchnię z kilku kępami trawy we środku, 
a po brzegaoh zarośniętą trzciną.

— Miejsce to wodą przesiąkło po desz­
czu — rzekł — odmienny ma pozór w cza­
sie suszy. Grunt o tyle wówczas twardszy, że 
może stanąć na nim pies niezbyt ciężki. Bia­
da jednak człowiekowi, który pod tą ze­
wnętrzną skorupą nie dostrzeże groźnego nie­
bezpieczeństwa. Zapadnie się zwolna, długie 
może godziny zanurzać się będzie w głębię i 
zginie niechybnie, jeśli jego krzyki o pomoc 
nie zwabią w porę jakiego wybawcę. Po uto­
pionym w bagnie nie zostanie śladu, ciało je ­
go odnajdą chyba za jaki lat dziesiątek, gdy 
grunt wyschnie dostatecznie i robotnicy przy­
stąpią do wydobywania z niego torfu.

Asesor smutnie pokiwał głową.
— Nie znałem groźnego niebezpieczeń­

stwa trzęsawisk bagnistych — odparł — bie­
dny Horst znalazł w nich prawdopodobnie 
grób straszliwy.

Dreszcz wstrząsnął nim znowu i pono­
wił życzenie prędkiego do domu powrotu.

Hansen szedł obok niego w milczeniu, 
nagle jednak zatrzymał się, ujrzawszy na

skraju lasu stojącego na nasypie mężczyznę, 
który wzrok badawczy utkwił w stronę ba­
gna. Dzieląca ich odległość za wielką była, 
aby rządoa mógł twarz obcego przybysza 
rozpoznać, ooś jednak Hansenowi wydało się 
w stroju nieznajomego niezwykłym i byłby 
podążył ku budzącemu jego ciekawość czło­
wiekowi, gdyby nie ciągnący się między nimi 
szlak bagnisty, który stawał w tem na prze­
szkodzie.

— Wieśniak w dzień roboczy w świą- 
teoznem ubraniu? — zadawał sobie w duchu 
pytanie zdumiony rządoa.

Obserwujący okolicę mężczyzna palił 
fajkę, miał na sobie długi surdut i czapkę 
na głowie, ubiór miejscowych mieszkańców, 
co utwierdzało Hansena w mniemaniu, że 
widzi robotnika w świąteoznym stroju. Mru- 
cząo z cicha, szedł rządoa za asesorem, po 
chwili odwrócił się raz jeszcze i dostrzegł 
znowu tę ciemną postać stojącą aieruohomie 
na wysokim nasypie.

Mimowoli wydał okrzyk zdumienia, ozem 
zwrócił uwagę Franca.

— Widzisz pan tego ozłowieka? — py­
tał Hansen, wskazują ręką w kierunku rowu.

Naraz poruszyła się oiemna postać 
i zniknęła bezzwłocznie.

— Gdzie? kogo? -  pytał asesor.
— Uszedł, gdy zobaozył, że nań patrzy­

my odparł rządca
—  Gotowiśmy w tym niewesołym za­

kątku spotkać duoha —  żartował pan ron

Oppert, chociaż brzmienie jego głosu zdra­
dzało nastrój poważny.

— Nie daję wiary widmom bez krwi 
i ciała — dowodził Hansen. —  Pozwalamy 
raczej uciekać jakiemuś nicponiowi. Go pra­
wda, człowiek teraz tak się zrobił nerwo­
wym, że wszędzie widzi coś nadzwyczajnego 
i robaka naniesionego deszczem poczytuje za 
krokodyla. Nad b a n em  mieszka kilkanaście 
rodzin wieśniaczych, czego więc zadziwia 
mnie jakaś postać.

Odzyskał niebawem zwykły swój spokój, 
ale był niemniej rad od asesora, gdy ujrzeli 
się znowu na podwórzu gospodarskiem.

Franc, odczuwając zmęezenie, pożegnał 
zaraz rządcę.

— Gdybym pana nie miał już widzieć 
przed odjazdem pańskim —  rzekł odchodząc 
— ponawiam raz jeszoze prośbę': zechciej za- 
zaufaó Metsohowi.

— No — odparł Hansen — gdy się jest 
przed piekłem, dyabła w kumy prosie wypa­
da. Teraz muszę jeszoze obejść gospodarstwo.

IV .
— Zdejm twój paradny strój, Sieok —  

mówił Hansen do furmana, który w niebie­
skim liberyjnym surducie, w ugalonowanym 
kapeluszu na głowie kończył zakładać do po­
wozu konie — sam pojadę.

— Nu, nu... - -  mruknął Hans Sieck, 
nawykły do tego, że go zawsze zabierano w 
drogę.

—  Tak, nowa moda — dorzucił rządoa 
oschle — fantazye jak muohy roją się po 
głowie.

Podszedł do dyszlowego konia.
—  U tego wczoraj obluzowała się pod­

kowa...
— Byłem z nim u kowala, panie admi­

nistratorze.
— Bardzo dobrze.
Hansen zasiadł na koźle.
— Przeprowadź siwą kobyłę panienki — 

rozkazał jeszoze —  szkapa zgarbaciała, ze­
sztywniała.

— Dobrze, panie.
Rządca cmoknął na konie i gniadosze 

rupzyły z miejsca.
Koniki młode biegły rączo naprzód ; na 

trakcie Hansen popuścił im cugli, droga była 
wilgotna, a mokry piasek podrzucany kopy­
tami gniadoszów obryzgiwał powóz. W  miej­
scach więoej* gliniastych stojące kałuże zmu- 
szoły zwalniać jazdę.

Spotykani na drodze ludzie witali rządcę 
z uszanowaniem; Hansen znał ioh wszystkich 
i dziękował życzliwie za pozdrowienia. W  
pobliżu Neuhude dopędził siwego, zgarbione­
go starca, idącego z trudem po murawie brze­
giem drogi.

Hansen zatrzymał konie.

(U. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po ■  st. od wynura.

Pierniki
do wódki, pikantne, po 20 h. paczka, inne 
po 30 1 40 h. taczka, doskonalej domowej 

roboty. Ihrdr Łapasyn, B ncżaay.

Wałeczki i kit franeuiką. La-1 
kler bursztynowy. Wosk 1 szczotki do 
froterowani*. V, j borne mydełka oraz 
wszelkie artykuły domowo - gospodar­

cze poleca najtaniej
W . CZOPP nast. L. CZOPP,

Lwów, al. Żółkiewska L I

W k/fłn U fiP P  poszukuje inteligentnej 
W !  UU W  l u b ,  osoby starsaej, do zaną- 
dn domem, pnedewszyitbiem oioby o skrom­
nych wymaganiach. Adres : Linderski, Ja­
worów. 329

. - . j.-r: •;? . j-
Zalecana przez najznakomitszych profesorów i lskarzy

w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, krztuścu, zołzach,
grypie (influencyi).

Podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usnwa kaszel i plwocinę, usuwa poty nocne.

K io powinien niywa^ Slrolinę ?

3 .

Łatdy od dłużsiego czasa kasilący. Lapiej zapo­
biegać chorobie, niś leczyć ją dopiero po wy- 
buohu.
Osoby chore na przewlekły nieżyt oskrzeli, 
które Sirolina wyleoiy.

Nabyć możua na przepis lekarski Ostrzega się

najnowszych syste 
mów. — Latarnie 

acetylenowe rącrne i do powozów. Przy- 
bory do nermlerki, poleca w największym 
wyborze W. Łnkaslewlez, nl. Akude 
Klaka 26. 327

Zarząd dóbr Sądowa Wisz­
nia ma na spraedaż OOO kg. 
kartofli in że n o u ó w  i 9 0 0  

kg. kartofli Kanclerzy.
796

*£7 Gołębi
zamienię ma aparacik foto­
graficzny lab co innego.
Obmiński, Łyczaków 14, Lwów,

* # 0 0 — 0 0 0 0 0 0 0

!1 p i a f ę !
W yroby galanteryjne z  drzewa, 
jakoteż meble stylowe i fanta­
zyjne, salonowe i buduarowe, 
materace włosienne i sprężyno­

we, a także rolety do okien 
poleca najtaniej we Lwowie 
zakład tapioersko-dekoraoyjny 

Kazimierza

Toczyskiego,
ni. Pańska 1. 11. 798

Colossenm w  P a s a ż u  

H e r m a n ó w ,

P R O G R A M :  od 15. listopada do 1. grudnia:
I) Orkiestra. 3. Reklamograf, 3) „W  kanoalaryi dyrektora teatru" fraszka 
ze Śpiewami z francuskiego. 4) Rellington, międzynarodowa Śpiewaczka. 
5) Bischoffs, komiocni klowni. 6) Trupa Carle, fenomenalny akt na lotnym 
drucie 1 tonglerzy. 7) Orkiestra. 8) Rojzs Łapajówker (szadohente), strę- 
caycielka małżeństw. 9) Terka Semmeloff, nsdi. subretka ekscentryczna. 
10) Arnold Barkay, aktualny humorysta. 1 1 ) La Bella Moreulta, atawna tan­

cerka i Śpiewaczka hiszpańska. 13 ) Bioskop Oesera.
Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie.

W  niedzielę I święta 2 przedstawienia o 4 pop. 1 o 8 wlecz.

Oryginalne Ylclorya 759

Z d r o w ie  d l a  w s z y s t k ic h  I
N E W B A L G I E , b o l e  g ło w y , 

m e a r m t e n lc ,  U n t e r y c  i 
w s z e lk ie  c h o r o b y  n e r w o ­
w e  ustępują niezwłocznie po zz- 
Łydu p i g ń ł c k  antinewralgicz- 
nych doktorz C r o u ic r .  Cena 3 
franki la pudełko. Skład w Paryłu 
W apt. pani tśchmltt, rut la Boć- 

tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego. Ehrbara i Hackera. 
W  Krakowie w aptekach PP. Wisaniew- 
fkiego, Rsdyka i J. Macudzińzkiego. 657

C. i k. Nadwodny dostawca

Jff. Jfeumann
H i e n  I . ,  K łż m tn crm trs n s e  10 .
Ubranie szkolne dla chłopców . kor. 10 
Marynarkowe ubranie . . . .  “ 13
Żakiet z wyłogami ................ „ 16
Kostyum na ślisgtwkę . . . .  „ 20

Kostynm dla dziewcząt . . . .  kor. 16
Żakiet z wyłogami ................ „ 16
Ż.kiel dla dziewcząt . . . .  „ 2°
Koftyum na ślizgaw kę...........................30
Przy zamówieniu wystarczy podać wiek.

Ilnatrewane kntnlogl gratis. 
Zamówienia na prowincyę za pobianiem 
poczt. — Za nieodpowiednie zwiaca sią 

pieniądze. 743

jffaszyny do szycia
do ułytku domowego, oraz dla celów przemysłowych, zasługują na wszelkie uznanie 
wskutek awych znakomitych salet. Oryginalne VleteryA maszyny do szycia są naj­
lepsze, a przytem najtańsze. Oryginalne Victoiya maszyny są z najlepszego materyalu 
wyrabiane, wykończone z nadzwyczajną dokładnością a uwzględnieniem nsjnowszych 
zasad'mechaniki. Oryginalne Tletorya nia mają nic wspólnego z tanią fabryk acyą 
masową, natomiast jest przewodnią zasadą fabryki, by publiczność kupująca w Orygi­
nalnej Victoryi nabyła maszynę do szycia najlepszej jakości. Eleganckie i trwałe 
urządzenie drsewne pochodsi 1  własnej stolami parowej Oryginalne Vlet0rys siy- 
ją wprzód i w tył, s wszystkie od najtańszej nadają aię wybornie do haftu artystycz­
nego. Proszę o łaskawe porównanie cen i wypróbowanie jakości. Cenniki Ulustrowane 

gratis. O r y g in a ln e  V lc t o r y a  m a s z y n y  d o  s z y c ia

Lwów, Trzeciego M aja I* 5 .

F .

3 . Astmztyey, którym Sirolina przynosi znaczną 
ulgę.

4. Zołzowate (skrofuliczne) dzieot, cierpiące na 
obrięk gruczołów, katary nosa i oczów itd. Na 
takie dzieci Sirolina znakomicie wpływa aa ogól­
ne odżywienie.

prsed llchem. uaśladownletwaml! Dlatego zależy uważać na to, 
aby każda flaszka była zaopatrzona w nasz zzak speeyalny 
„Roohe* 1 żadać zawsze Slrsllny . B o c i e 1,  ■ r—- — —

H O F F M A N N -L A  R O C H K  &  C o .,  B o s e l  ( S e l i w e l z ) .

9 9

w aptekach po 4 kor. za flasskę.

740

WINO-CUKIERKI
Dra

KAPSUŁKI

aa litrakcle z WĄTROBY ST0KF1SZA
( F I G A  D U L )

P A R Y Ż , ulica Lafayette, 136

l ’ ieparata lecznicze V 1 V IE N  
zestę u.ją z pom yślniejszym  skut­
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o w yleczenie B ez- 
krw istości, Krzyw ienia kości 
pacierzow ej, Braku apetytu. 
Kaszlu, Reum atyzm u, etc.

N ie spraw iają  ani m diości , atu 
odbijania.

W IN O  V 1 V IE N  je s t  tak przy­
jem ne, że dzieci chętnie naw et je 
zażywają.

We Lwowie w aptekach PP. Mikoloscha, Wewiórskiego i Ruckera. 659 
w Krakowie u PP. Wiszniewakiego i Redyka. W  Tarnowie a P. Adlera.

: P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A i
i NA J O D Z I E  Z  EL  A Z  A N I E Z M I E N N Y M  i
, P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  , 
. Pom yślnie skutkują w  Bladaozoe, Niedokrw istości, Bladośoi cery, w S y - : 
filia organicznej w Lym fatyzm ie i w e w szystk ich  chorobach  sp o w o d o w a - '  

I n y c h zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, strum . w ole na szyi. etc.) I 
f DOZA. t da 6 Pigułek dtiesnie. — B L A N C A R D  At O ,  40 . rue Bonaparte, P A R IS . 4

We Lwswie: w aptekach PP. Mikolaeoha i 8p„ Wiewiórekiego i Rockers 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiżniewekiego i Redyka. óflo

POCIĄG

raso- D is im n  nanezyelelskle Koi 
4ne D lU iU  Ailement, nl. T n e- 
» Baja 1. 5, we Lwowie, poleca nau- 

Polki 1
ayką i Niemkę.

wyśsaem wyksitatceniem
169

MEBLI Gig?!
B r a d a  T e r e y a n e  iw . 
F n u i d u k a , posługujący 
ubogim, a L  f i le p a r a w a k a
L  U  w P n g t i l U k ^ ,  za­
biera się na i%dame meble q o  
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Oeny umiar 
kowane — robota staranna.

W i e d e ń s k i
Bank Z w i ą z k o w y

Filia we Lwowie.

Kapitał akeyjuy: 
k. 80,00) 000

Fundnsie rezerwowe 
k. 28,027.488 1S

Lw ów
we właanym gmachu 

przy

Telefonu nr. 57 Dyrekoya 
Telef. ar. 358 Kant. wym.

Zakład centralny : 
Wiedeń. 

FILIE: Ansaig nJL., 
Berno, Budapeaat.Ozer- 
niowoe, Grac, Prości e- 
jów, W. Nenstadt i St.

Pólten.
12  kantarów wymiany 
i kas depozytowych 

we Wiedniu.

Załatwia wsaelkie interesi bankowe oraa transakoye w zakrea kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Przyjmuje w kładk w raehnnkn czekowym 1 w rsehnnku bieżącym. 
Preyjmuje wkładki na 8'6%  książeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz- 

pocayDa się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a końouy  ̂się
% dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy op/aoa 
bank z własnych funduszów.

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zalieaki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadza wezelkie obroty giełdowe na targach krejowyoh i eagrsnioz- 
nyoh.

Kupuje 1 sprzedaje papiery wsrtsśelowe, walnty 1 prsekssy na zagra-
aiozne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kapony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wizystkioh miejscach krejowyoh i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe preed stratami z wyloeowania.
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle­

gających losowania.
Najkoriystniejsze warunki. — Pilne oznwanie nad interesami klienteli.

umożliwione doświadczeniem i roegałfziony- 
w całym żwieeie kupieckim. *83

Ułatwienia wszelkiego rodzaja, 
mi stoeankami

Ruch pociągów kolejowych
* b s w lą n ) ą c y  1  dniem  3 0 . Upea 1004  reksu

(Czas irtdkow s - esropejskl).

1-30

1*0

3-30

7-30
7*0
7-45
8-00 
8-10 
8-30 
8b5

10-02
10-20
11-26

1-10

4-35

*•45
5-03 
5-80

540

D o Łw aw a %
(na dworze* główny)

Iekan, (Jan, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa Delety- 
na (od l/10do 30|4), Zaleieoayk, Nowosielioy, Berhomethu, 
Czndina, Serethn, Radowiec, Domy Watry i Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wielicekł, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, JBorek wielkich, Greymałewa
Krskowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącze, Oświęoima, Zakepanego 
p, Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

lekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 de 
80/*9 w niedzielę i święta) KflrSimłsS (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Pntny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethn, Berhomethu 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoozyek, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocinego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałzsaa 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaezowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, {Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przee Kraków, Wieliezki, Stróż, Orło­
wa, Mezó Lahoroz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, żydaezowa, Potutor, Kórosmesó 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

bąeza. Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieia, Sanoka, 
Chyrowa

Iekan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowoeieliey 
przez Zuozkę, Wyżnlcy, Serethn, Suozawy, Radowiec

Brodów, Grzymałowa, Husia-
.ozowy

Skoiego (od 1/6 do 36/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Odessy, Kipwa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zalesmozyk, Husiatyna, Iwenla pasu, Skały, Kopyozrnlee 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),

pnei zacznę, wyznicy, a« 
Podwołoozyek, (Odeeiy, Kijowa), 

tyna, Kopyozynieo, Kozowy 
Tuohli (od 15/6 do 30/9), 8koleg«

8'25

1-56 

3-46

2-*5

na. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Otwięoima, Snehy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Miel 
via Lembica, Sambora, Chyrowa 

lokan, żydaezowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Ozudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 35/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/0), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Ohyrowa

lokan 

Krakowa,
K Iłia .auu , ■ • — ——, ——— -------
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoozyek. (Odesey, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleiz- 

ozyk. Skały, Iwania pustego, Haeiatyna 
Ławooznego, (Peiztu), Chyrswa, Kałusza1 Borysławia, Koehawiny

6*80
6-45
650

910
9*25

10-86
10*45
10*50

8-06

880
8-40
5-48
5-55

6-40
7-06 
9*00

10*05
10*43

10-55

11-00

11-06
1110

Z e  L w o w a  d e
(■ dwsrea głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowe, Nowego Sąeea 

lokan, (J asi, Bukaresztu, Constancy). KSrSiraezó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rang.. Seretu, Berhomethu, Borodlny, Suozawy, Dor­
ny Wetry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pręgi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Peietu, Sambora, Sanoka, Mez° Laboroza, 
Bymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie- 
liozki, Oświęeima

Iekan, (Jase, Bukareeziu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, Kbróz- 
mez5, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Pntny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 81/8), S icsawy 

Podwołoozyek, (Kijowa, Jdessy), Brodów, Kopyezyniec, Huslatyna, 
Czortkowa

Ławocznego, (Pesztn), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa. Rozwadowa, Nadbrzeżu Za­
kepanego (t. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warseawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu^ Stróż, Nowego Sa iz. Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęeima 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Ohodorowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowieo, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bołeca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Caort- 

kowa, Hnsiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Iekan, (Botnszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaezowa, Ozortko- 

wa, Zaleszczyk, Wyźnioy, Kórósmszó, Koemania, Dorny 
W at^, Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlebadn), Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. S.jcza, Lubaczów-  
Oświęoima

Tuohli jo d  15/6 do 80/9 włącznie), Skoiego (od 115 do 30/9 wł,' 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa. Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Ohyrowa 
Jaworowa
Kełomyi, Żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlebadn), Chyrowa, Mezó-Laborcz, (Pesztu). N. Sąoza, 
Orłowe, Oświęoima .

£»wooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kału-izt 
Rewy reskiąj, Sokala 
Pedwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Ohyrowa, N. Zagórza 
Iekan, Czortkowa, Zaleezzzyk, Delatyna, Wyinicy, Nowosielicy, 

Berhomethu, Czudina, Serethn, Brodiny, Dorny Watry, Suozawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieluzia, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 34Jó i od 10/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoozyek, Brodów, Kopyczynteo, Iwania p.istego Potutor, 
Skuły, Huiatysa, Zaleszczyk, Grzymałów i

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

2-15
T i

5-06

lOjoJ

Na dworzec „Padsamezs" 
Tarnopola, Borek wielkich, G eymałowa
Podwołoosysk, (Odesey, Kijowa), Brodów 
J odwołoczysk, (Odessy, Kijowa),

wa
Kopyozyniee, Zaleszczyk 

tor, Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów, Griymał.

Kfiowai, Brodów, Grzymałowa, Husis- 
Kopyczyniec, Czortkowa 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zsleszesyk, Potu-

ołoczysk, (A 
tyna, Kopi

Podwołoosysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz- 
* ezyk, Potutor, Iwania pustego, Skeły, Hnsiatyna

2-09

6-43
10*52

Z dworca „Podzamcze"
Pedwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husia- 

tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozyek (Kijowa, Odeeiy), Brodów, Kopyozyniee, Zaleez- 

ezyk, Husiatyna, Skały, Iwania pnetego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoozyek, (Kijowa, Odesey), Brodów
Podwołoozysk, Jlrodów, Kopyozynieo, Iwania pnetego, Skały, 

óalessoąyk, rPotutor, Hueiatyna, Za Griymalowa

U w aga: Pora nocna oznaczona jost ramkami. — Czas ńrodkowo-europejski jest późniejszy o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedziałby redaktor Platon Kostecki . drukarni i litografii PiUera i Spółki.


